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XX Walne zgromadzenie Towa­
rzystwa pedagogicznego.

l w ó w ,  19 lipca.
( = )  Zjazd tegoroczny członków Towarzystwa 

pedagogicznego jest dość liczny, mimo że pro­
gram 4i*«au nie zawiera żudnyoh przyjemności, 
zwykłe połączonych z temi zjazdami. Nawet wy­
cieczka do Drohcwyża nie przyjdzie do skutku.

Po nabożeństwie, odprawionem w kościele ar- 
chikatedrałnym, przez arcybiskupa ks. Moraw­
skiego i w Wołoskiej cerkwi dla unitów, ucze­
stnicy Zjazdu zgromadzili się w wielkiej sali ra­
tuszowej, gdzie ich powitał prezydent miasta p. 
Dąbrowski Wacław nasiępującemi słowy:

„Imieniem reprezentacyi stolicy kraju witam 
Was szanowni panowie i panie serdecznem po­
zdrowieniem

Już po raz drugi przypadło miastu naszemu 
zaszczytne to zadanie, powitać w swych murach 
reprezentantów Tow, pedagogicznego, zgroma 
dzonych tau licznie w celu omówienia spraw 
wielkiej dla kraju doniosłości.

Dwudziestoletnia niemal — a pełna poświęce­
ni t praca Wasza około szerzenia oświaty w kraju 
naszym z każdym rokiem coraz piękniejsze wy­
daje rezultaty i coraz bardziej się rozwija; wspo­
mnę tylko, że Waszym usiłowaniom zawdzięcza 
nasz kraj, iż posiada dziś coraz liczniejsze szkoły 
ludowe i wyzsze szkoły żeńskie, a Wasza też 
w znacznej części zasługa, że kraj posiada nau­
czycieli, oddanych całą duszą swemu zaszczytne­
mu acz żmudnemu powołaniu.

Przyszłość nasza, to praca Panów i Pań sza­
nownych, piaca to nic dla nagrody, gdyż kto 
obrał zawód nauczycielski, gotów być musi na 
czekające go trudy, a jedyną nagrodą możliwą 
jest nadzieja, że młodzież — oświecona światłem; 
Wasze] wiedzy — zastąpi w przyszłości Was 
wszystkich, głosząc oświatę dalszym pokoleniom.

„Kończę gorącem życzeniem, aby praca Wasza 
— przejęta gorącą chęcią służenia sprawom oświa­

ty — uwieńczona została i nadal wszechstron- 
nem powodzeniem i juk najpomyślniejszemi wy 
nikami.

„Szczęść Boże pracom Towarzystwa!"
P. S a w c z y ń s k i  Zygmunt, prezes Towarzy­

stwa w odpowiedzi swej na powyższe powitanie 
zaanaczył ce l, w jakim Towarzystwo zawiązane 
zostało i podniósł wytrwałość jego, czego dowo­
dem 20-letnie istnienie Stateczny udział w To­
warzystwie nauczycieli ludowych jest rzeczywistą 
wskazówką, że to Towarzystwo można uważać za 
Związek nauczycieli ludowych. Następnie pod­
niósł dbałość gminy m. Lwowa o rozwój szkol­
nictwa i podniesienie oświaty, a za tym znako­
mitym przykładem swej stolicy i cały kraj podą­
ża. W końcu zaznaczamy, że po raz pierwszy 
spotyka Walny Zjazd Towarzystwa pedagogiczne­
go ten zaszczyt, iż obecnym jest prezydent namie­
stnictwa. Wspomniał prezes wreszcie z wdzięczno­
ścią o przychylności monarchy dla szkolnictwa, które 
otacza swą opieką, zakłada nowe szkoły w kraju 
ze swej prywatnej szkatuły z hojnością monar­
szą. (Oklaski).

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z ca­
łorocznej czynności Zarząd* głównego i sprawo­
zdania ze btanu funduszów uchwalono odesłać 
bilans na rok 1886/7 do komisyi lustracyjnej.

W dalszym ciągu posiedzenia zdawał dr. B e- 
n o n i sprawę o wnioskach przekazanych zarzą­
dowi głównemu na XIX Walnem Zgromadzeniu. 
Referent wyliczył najpierw cały szereg tych wnio­
sków, które na Walnym Zjeździo w Przemyślu 
do załatwienia zarządowi głównemu przekazano.

Wnioski te weszły do m em cryału, który Zarząd 
główny Sejmowi przedłożył. Wnioski te dotąd 
nie są załatwione, przekazane bowiem zostały 
Wydziałowi krajowemu, z których dopiero na te­
gorocznej sesyi zapewne zda sprawę. — Wniosek 
w sprawie burs dla synów nauczycielskich stano­
wić będzio przedmiot osobnego sprawozdania na 
tegorocznym Z jeździe— 0 wniosku dotyczącym 
zaprowadzenia celibam, powiada referen t, że 
upadł, jako nienadający się do poważniejszego 
traktowania. Wniosek o zniesienie Rad szkolnych 
miejscowych t  bardzo ważnych względów również 
został odrzuconym. Oo do wniosku p. R y k a ł y  
i towarzyszy, aby członkowie Towarzystwa peda­
gogicznego wydawnictwa tegoż za połowę ceny 
otrzymywali, podał p. B e n o n i dłuższe wyja­
śnienie, w którem zaznaczył, że zarząd Towarzy­
stwa traktuje sprawę wydawnictwa sposobem 
kupieckim, i ciągnie rzeczywiście nie małe z nie­
go zyski, ale te wyłącznie na cele Towarzystwa 
pedagogicznego obraca. Obniżenie cen jest wprost 
niemożliwe, bo albo musiałby ów zysk, tak nie­
zbędny, odpaść, albo musiałby zarząd cenę wy­
dawnictw swych zdwoić, a wtedy z jednej stro­
ny nie wytrzymałby konkurencyi z innymi wy­
dawcami, z druguj zaś członkowie Towarzystwa 
nie mieliby w takim razie najmniejszej korzyści 
z wykonania tego wniosku. W sprawie podniesio­
nej przez p. K i s i e l e w s k i e g o  i towarzyszy 
co do taks przy prywatnych egzaminach w szko­
łach ludowych odniósł się zarz ąd główny do Ra­
dy szkolnej krajowej, — Wniosek oddziału tar­
nopolskiego, by stan funduszu emerytalnego był 
corocznie przez odnośne organa urzędowe ogła­
szany, odrzucił zarząd jako dla sprawy nauczy­
cielstwa szkodliwy. — Fundusz emerytalny wy­
maga znacznego dokładu, dlatego i petycyę o zni­
żenie lat służby musiano innymi, ważniejszem. 
zresztą wywodami popierać. — Wniosek Kółka 
pedagogicznego o Ogródkach szkolnych odrzucił 
zarząd — gdyż wobec wniesionego momoryalu 
w sprawie polepszenia bytu nauczycieli, podno­
szenie spraw dodatkowych tego rodzaju byłoby 
nie na czasie. Wniosek p. K i s i e l e w s k i e g o  
w sprawie dodatków pięcioletnich wszedł do 
memoryału.

Po tern wyczerpującem ze strony dr. B e n  o- 
n i e g o  sprawozdaniu, za'nterpelował referenta 
p. Z ł o g o w s k i ,  czy nie zechciałby uspokoić 
obaw, jakie wśród nauczycielstwa powstały wsku­
tek poruszenia przez dwa pisma kwestyi, dlacze­
go zarząd główny i na tegorocznym walnym zje­
ździe nie postawił sprawy polepszenia bytu na 
porządku dziennym ?

Referent dr. Benoni odpowiada, że sprawa ta 
z porządku dziennego nie została usuniętą, gdyż 
nie była jeszcze wstawioną w porządek dzienny. 
Memoryały rzeczone były już obrabiane na wal­
nych zgromadzeniach w Tarnowie i Przemyślu 
i zabrały niemal cały czas obrad. Mówca uważa 
za rzecz niestosowną, aby powtórnie obradować 
nad rzeczoną kwestyą i nowe robić poprawki 
w ten bowiem sposób możmby sprawę popsuć. 
Nauczyciele po uchwaleniu rzeczonych petycyj 
powinni oczekiwać cierpliwie rezultatów. W ra­
zie zaś gdyby Sejm przeszedł do porządku dzien­
nego nad temi memoryałami, wtedy będzie pora 
do dalszego działania. Występowanie przy każdej 
okoliczności ze sprawami drażliwemi uważa mów­
ca za rzecz nader szkodliwą. Dr. Benoni zape­
wnia, że cała prasa jest tej sprawie przychylną, i 
a wystąpienie Głosu Nauczycielskiego uważa za| 
zgubne — sieje bowiem rozgoryczenie wśród 
nauczycielstwa — burzy wszystko — a mc w to 
miejsce nie stawia. Mówca w końcu wyraża na­
dzieję, że odżyje w łonie reprezentacyi krajowej

świetna tradycya popierania szkolnictwa i zakoń­
czył wśród oklasków, że zarząd główny sprawy 
tej z oka nie spuszcza i prośbę o załatwienie 
memoryału już wniesionego i bez interpelacyi 1 
wnieść byłby nie omieszkał.

P. S a w c z y ń s k i  odczytał telegram, w któ­
rym miasto Stanisławów zapiasza Towarzystwo 
pedagogiczne na przyszły zjazd w swe mury.

Zgromadzenie hucznemi oklaskami przyjęło ten 
objaw życzliwości.

Poczem przystąpiuto do wyboru różnych ko- 
nusyj.

W skład komisyi lustracyjnej dla funduszów 
zarządu głównbgc weszli pp. Kicki, Łabowski 
Piotr, Siedmiograj Jóąef, Tokarski Tomasz i Arzt 
Seweryn

Do komisyi lustracyjnej dla wydawnictwa Szkoły  
i innych wydawnictw Towarzystwa pedagicznego 
wybrano pp. Siużewskiego Michała, Franke J. i 
Drożypolskiego Aleksandra.

Do komisyi dla zbadania wniosków, postawio­
nych w ciągu Zgromadzenia i zdania sprawy na 
ostamiem posiedzeniu wybrano pp. Sąsiedzkiego 
Józefa, Rucińskiego Alfreda, Palana Stanisława, 
Prysaka Piotra, Kereki«itę J. Sikorę i Tiltza.

W końcu przystąpiono do ostatniego porządku 
dziennego, mianowicie uchwalenia rezolucyi na­
stępującej :

„Otwarcia czwartego roku W seminaryach na­
uczycielskich obok utrzymania dotychczasowych 
kOs kursów przygotowawczych jest rzeczą wielce 
pożądaną" ref. Wład. Ś w i e c h ł o  z Tarnopola.

Referent w wybornie opracowanym odczycie 
wykazywał potrzebę i słuszność tej rezolucyi.

Wywiązała się bardzo długa dyskusya, w któ­
rej wystąpili przeciw rezolucyi pp. R o s ó ł ,  
P r e i s n e r ,  B i l i ń s k i ,  ten ostatni sformuło­
wał przemówieuie p. Rosoła w następujący spo­
sób: 1) Walny Zjazd u z n a j e  p o t r z e b ę  z a ­
p r o w a d z e n i a  4 l a t  n a u k i  w e e m i n a -  
r y a c h  g a l i c y j s k i c h .  2.) W a l n y  Z j a z d  
u z n a j e  za  p o t r z e b n e ,  b y  u k o ń c z o n a  
4 k l a s a  g i m n a z j a l n a  l ub r e a l n a ,  p r z y ­
n a j m n i e j  s z k o ł a  w y d z i a ł o w a  s t a n o ­
w i ł a  k o n i e c z n y  w a r u n e k  p r z y j ę c i a  
d o s e m i n a r y u m .  3) Wobec tego wniosku 
(ad 2) uznaje rok przygotowawczy jako zby­
teczny... Po przemówieniu p. D z i o b i ń s k i e -  
g o ,  który bronił referatu, i po replice refe­
renta, zgromadzenie większością głosów przyjęło 
wnioski pp. Rosoła i Bilińskiego, a tern samem 
odrzuciło rezolucyę. P. Prezes po odczytaniu te­
legramu odp. Ż ó ł t o w s k i e g o  z życzeniami — 
zamknął ranne po. iedzenie.

Na drugiem posiedzeniu, które się rozpoczęło 
o godzinie 4 popołudniu odczytano protokół z 
XX pierwszego posiedzenia, tudzież szereg nowych 
wniosków — nadesłanych —  a było ich kilka­
naście : ważniejsze przytaczam:

1, W n i o s K i  p. K o w a l ó w k i :  Walne Zgro­
madzenie uchwalić raczy: założenie rychłe szkół 
wydziałowych czteroklasowych męzkich z chara­
kterem przemysłowym we Lwowie i Krakowia 
uważa Walne Zgromadzenie za rzecz bardzo po­
trzebną, wywołaną podrożeniem nauki w szkołach 
średnich, duchem czasu prącym do praktycznego 
wykształcenia młodzieży niezamożnych rodziców-

Walne Zgromadzenie uważa za rzecz piekącą 
zorganizowanie pomocy naukowej (na wzór istnie­
jącej we Lwowie), którejby zadaniem było, opła­
cać czesne za ubogich, rzeczywiście utalentowa­

nych uczniów, tudzież zakładać i utrzymywać dla nich 
bursy. Inicyatywa do takiej organizacyi pomocy 
naukowej po miastach, gdzie są szkoły średnie, 
powinno wziąść Towarzystwo pedagogiczne łącznie 
z Towarzystwem nauczycieli szkół wyższych.

W n i o s e k  o d d z i a ł u  p r z e m y ś l a ń s k i e -  
go, „Wysoki Sejm idąc zs przykładem rządu, 
postara się u dotyczącycn władz szkolnych, aże­
by nauczycielom, zajmującym posady poinspek- 
torskie w szkołach wydziałowych i ludowych 
wszelkiej kategoryi, skoro ci wykażą się wy­
maganą kwalifikacją, wypłacały pełną płacę, a 
nie jak dotychczas 60 prc.

Walne Zgromadzenie uznaje za potrzebne ob­
jąć w program swej działalności nadanie szko­
łom ludowym wiejskim kierunku bardziej prak­
tycznego, więcej do przyszłego trybu życia wy­
chowanków zastosowanego i głębiej podniesienie 
przemysłu domowego jako też rolnictwu uwzglę­
dniającego.

Za niezbędne do osiągnięcia tego celu uznaje 
walne Zgromadzenie:

a) Odpowiednie uzupełnienie i rozwinięcie nau­
ki szkolnej w szkołach ludowych wiejskich.

b) Działalność samychże nauczycieli na polu 
przemysłu domowego i rolnictwa.

W tym celu poleca walne Zgromadzenie Za­
rządowi głównemu ukonstytuowanie komisyi; któ- 
raby się zajęła zbadaniem, jakim modyfikacjom 
powinien uledz plan naukowy Drzy zachowaniu 
powyższego kierunku w szkołach ludowych wiej­
skich

Wszystkie te wnioski przekazano komisyi do 
sprawozdania.

P r o f .  dr .  Z a j ą c z k o w s k i  Władysław i- 
mieniem Zarządu głównego podniósłszy w gorą­
cych słowach zasługi hi. B a d e n i e g o  S t a n i ­
s ł a w a  wniósł mianowanie go członkiem ho­
norowym Towarzystwa, co Zgromadzenie wśród 
oklasków jednomyślnie przyjęło.

Przewodniczący wiceprezes d r . G e r s t m a n n  
Teofil skonstatowawszy jednomyślność, zapowie­
dział, że telegraficznie zawiadomi hr. Badeniego.

P. J u l i a n  M a c i  o ł o w s K i , referent roz­
prawy —  „o przeciążeniu w szkołach ludowych 
miejskich a szczególnie żeńskich" nie przybył, 
lecz nadesłał swój referat, który został odczyta­
ny przez p. B. — poczem przekazano referat 
komisyi — i na tem zakończono drugie posie­
dzenie.

Korespifpa „lve; Mmi
W a r s z a w a ,  15 lipca. 

(Generał Burko. — Czyżkowski. — Gubernator 
Czerkasow i pp. Fileoorn i Lewinsohn. — Upadek 
ducha narodowego. — Memory ał komitetu giełdo­

wego. Komisya dla zbadania przemysłu.)
Obecna pora jest u nas porą martwoty. Wielcy 

dygnitarze opuścili Warszawę, udając się albo na 
urlopy zagraniczne, albo też do swoich odd&io- 
nych majątków. Świat rosyjski wzoruje się na 
Petersburgu, w którym to czasie, wszystko tam 
wynosi się na dacze i odpoczywa po całorocznem 
dolce far niente! Pan Hurko gości w swoich do­
brach w saratowskiej gubernii, rządy jednak Kró­
lestwa Polskiego zatrzymał przy sobie i wszyst­
kie sprawy, dwa razy na tydzień, specyalny żan­
darm wozi mu na miejsce. W systemie nie zmie­
niło się nic. Polacy systematycznie usuwani Bą 
w ciągu dalszym ze wszystkich urzędów, żywioł 
rosyjski się powiększa a w spółeczeństwie coraz 
to więcej objawów tchórzliwości i znikczemuienia.

Cóż wam np. powiedzieć można o Polaku p. 
Ozyżkowskim z Lublina, który występuje z po­
daniem do władzy o koncesję na pismo prowa­
dzone w dwóch językach rosyjskim i polskim w 
Lublinie. Tego nawet i sam rząd dotychczas nie 
żądał i o tem nie myślał A oto fakt inny. Pan

Czerkasow, gubernator płocki, któremu się zdaje, 
że jest już nie gubernatorem, ale samym carem, 
wyimajnował sobie, iż wolno mn z pominięciem 
prawa, sądu i władz wyższych nakładać kary 
pieniężne na tych obywateli, którzy według jego 
zdania, nie postępują tak, jakby postępować byli 
powinni Do Płocka przybył memiecki cyrk, któ­
ry wydrukował bilety wstępu na jadnuj stronie 
po niemiecku, a na drugiej po rosyjsku. Dwąt 
adwokaci tamtejsi pp. Fileborn i Lewinsohn uj­
rzawszy pominięcie na biletach języka poiskiego, 
udali się do kasy cyrku i żądał' zwrotu pienię­
dzy za bilety, motywując właśnie swój krok tem 
lekceważeniem Uczynili to naturalnie z prze­
świadczeniem, iż rząd nie może mieć nic prze­
ciwko takiemu zamanifestowaniu swojej niechęci 
ku niemczyżnie, i ze p. Czerkasow prowadzi po­
litykę na swoją rękę, odmienną od tej. jaką pro­
wadzi cała prasa rosyjska i kierownicy państwa. 
Zawołał tedy nazajutrz dwóch wyżej wspomnia­
nych adwokatów i taką io  nich wystosował ora- 
cyę: „Mógłbym pana (do Fileboma) administra­
cyjnym porządkiem zesłać za to, coś pan uczy­
nił, na Sybir; zdecydowałam się jednak ukarać 
pana sztrafem 500 rs. Pan zaś (do Lewinsohna), 
który nie miałeś się o cc upominać, bo jesteś 
żydem, mógłbyś się także przejechać w oddalone 
gubernie carstwa, Lo wina twoja je  t większy, 
zapłacisz tym razem jednał tyziąc rs .“ Auayen- 
cya skończona, nazajutrz już pieniądze zostały 
jako ofiara na cerkiew ugłoszone w W iesłniku  
Guoermalnym  Ani p. Fileborn. ani p. Lewin­
sohn nie uznali za właściwe zaprotestować prze­
ciwko takiej samuwoli bezprawnej, która nawet 
za Mikołaja, dla tego, co podobne lozporządzenie 
wydał, skończyłaby się katorgą Trudne te i po­
jąć, jak Hurko, bądź co bądź, człowiek stojący 
na gruncie ścisłego wypełniania przepisów nud- 
sełanych mu z Petersburg?, możb patrzeć obo- 
jętnem oidrm na tegi rodzaju ł tx  ofycie Ponie­
waż jednak, tak dobrze, z takiem schyleniem gło­
wy i pokorą znosz. ludzie tego rodzaju naduży­
cia, nie usiłując nawet na; drodze prawnej im się 
oprzeć, czemuż więc rozmaitego rodzaju kacyki, 
nie mają sobie pozwolić na takie wybryki. Nie 
długo też zapewne dojdziemy do togo, iż stra­
żnicy ziemscy naśladować będą swoich naczelni­
ków, tylko że pieniądze nie będą płynęły na 
cerkwie. Ta większa lojalność, niżeli jej rząd wy­
maga, to staranie się o względy kopnięcia nogą, 
niestety tak wyraźnie rysuje się w ostatnich cza­
sach, iż miinowoli przychodną na myśl znane 
słowa Staszyca o narodowej śmierci,

Doprawdy, korespondenci rosyjskich gazet ten­
dencyjnie tylko zaznaczają to niezadowolenie i to 
nieprzebłagane usposobienie z noazej strony. 
Ono jest to prawda, ale w masach i to jedyne 
zDawieme nasze w tym chłopie polskim, kto*ego 
w&zelkiemi możliwem sposobami stara się rz^d 
do sienie przywiązać, w robotniku któremu chie- 
ba oraknie, w masie burżoazyjnej nawet ale nie 
w śmietance towarzystwa, nie w mtehgencyi, n e 
w konserwatyzmie, jednem słowem nie tum wazę 
dzie, gdzie to niezadowolenie odszukują. Po­
patrzcie na szlachcica, jak sili się łamać język 
wobec komisarzt włościańskiego na nauczyciela, 
jak za lichą płacę zrzek: się swo.ch przekonań 
i jest najwierniejszym sługą rządowego sy&toma- 
tu. Popatrzcie na całe zachowanie się naszej tak 
zwanej arystokracji tutejszej, godzącij się z po­
łożeniem i wycierającej przedpokoje zamkowe, 
bez godności, z pochjlonem czołem , słuchającej 
nawet obelj i marzącej jedynie o „zgodne", 
która jest ich programem politycznym a nabę­
dziecie przekonania, że moje uwagi nie są zupełnie 
pesymistyczne a tylko prawdziwe.

Lat temu dwieście.
OPOWIEŚĆ

NA TLE DZIEJÓW KROACYI 
T . T . J ł z  a .
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Zapytanie to zmięszało Ląjosza. Przyznać się 
nie chciał, należał zaś do ludzi tego rodzaju, 
co istoty rzeczy kłamstwem maskować nie umie­
ją. Szukał więc wycieczki w niedomówieniu i 
odpowiedział:

— Widziałem cię z góry, na której wierzchoł­
ku znalazłem się w chwili twego do Dubrowaca 
przyjazdu. . . . Przvbvwa8z więc z Dubrowaca. 
I  cóż?

— H m l... — mruknął Czolnicz.
-— Stary się przbkonać dal?
— Przbz pół i to w połowie mniejszej.
— Może to i dosyć.
— Zwłaszcza, gdy więcej nie można. Nie 

chciałem nalegać zbytecznie i umyślnie naprzód 
wysuwałem nazwisko bana, ażeby z niem ucho 
starca oswoić.

— No?...
— Zdaje się, żem tego dokazał. Na wspom­

nienie bana marszczył się i zżymał, lecz słuchał 
i dyskutował.

— Na tem k o n iec '.. — rzucił Lajosz.
— Nie—  Przyrzekł nie przeszkadzać.
— Czegóż więcej potrzeba.
— Czego?... hm ?... Rzeczy małej: naczelni­

ka. Gdyby Gaspar stary powiedział: „Ja z wa­
mi", rzecz cała wywinęłaby się sama, niby z pła­
tka. Zebrałoby się ludu mało wiele : tyle pie­

szych, tyle konnych... i onby wiedział, jak ich 
urządzić, jak nimi rozporządzić i co z setką, co 
z pięciu setkami, co z tysiącem zrobić. Przytem, 
z nim nikomuby ani na myśl przyszło pytanie
0 dowódcę: poszliby starzy i m łodzi, pierniczę
1 sielacy bez gadaniny, bez narad, bez swarów, 
cicho, zgodnie. Tak zaś?... Obawiać się należy, 
ażeby, zanim się naradzimy, umówimy i zbierze­
my, turcy się o zamiarach naszych nie dowie­
dzieli i nie uprzedzili nas. Ali-aga ma słuch de­
likatny i oko bybtre.

— Aleby potrzeba chyba, ażeby mu kto do­
niósł... — zauważył Lajosz.

— Phi... to rzecz najłatwiejsza. Języka dosta­
je się za pieniądze. Ali-adze na pieniądzach nie 
brak.

— On nam przecie ze zgodą sąsiedzką się 
oświadczył.

— To przestroga. Zgody potrzebuje, więc sam 
zaczepiać nie chce, ale nie chce czekać, aż za­
czepionym zostanie.... Szczwany to lis.

— Znasz go ?
— O znam.... Ile razy w Sisaku jestem, za­

wsze do niego zachodzę. W tych dniach go od­
wiedzę

— W tych dniach?... — zapytał Lajosz ze 
zdziwieniem.

— Ano, zanim się u nas gadanina zacznie, 
O 1 bo też się będzie gadało, gadało... Znam na­
szych. Dla tego to szkoda, że D esziez . . . nie 
przeszkadza tylko.

— H a!... cóż robić... — westchnął młody 
człowiek.

— Trzeba przeto do dzieła się brać.
I ją ł się Lajoszowi skazówek odpowiednich 

udzielać, co do osobistości wydatniejszych i co 
do sposobu, w jaki z każdą z osobna mówić 
należy.

Podano wieczerzę. Rozmowa się ciągnęła. Czol­
nicz opowiedział szczegółowo o konferencyi, jaką 
odbył u Deszicza. Lajosz o Martę nie pytał, po­
mimo, że pragnął wieści o niej Czekał, aż wieść 
przyjdzie sama. Nie przychodź ła. Sprawy ważne, 
które Czolnicza zajmowały, zepchnęły mu z uwa­
gi i pamięci dziewczynę, o którejby powiedzieć 
mógł przynajmniej, że zdrowa i dobrze wygląda. 
Zamiast tego, omawiał dokładnie sytuacyę i rolę, 
jaka się w udziale młodemu człowiekowi dostała.

— Tyś Erdódi, — słowa jeg o , — powi­
nowaty bana, syn człowieka, eo z banem trzymał, 
kiedy on szedł przeciwko narodowi. Na tobie nie 
ciąży odpowiedzialność ani za jednego, ani za 
drugiego, mimo to przedstawiasz ich w obee na­
rodu w momencie, w którym się sprawy tak uło­
żyły, że ban, przekonań swoich nie gwałcąc, 
chce i może z narodem ręka w rękę iść. Jest lo 
pomyślny stan rzeczy: ze stanu tego należy sko­
rzystać w taki sposób, aby nie osobę bana, ale 
stanowisko, przez osobę tę zajmowane, dla narodu 
wyzyskać i do sprawy narodowej na zawsze 
przywiązać. N am , widzisz, o baństwo chodzi: 
rozumiesz? o....

— ń n o .... — odparł Lajosz.
— Niech ludzie nie zważają na różnicę po­

między Erdódim i Zrinim niech o baństwie par 
miętają. To zastawa nasza, nasza zasłona. Na to 
bacz, j  będziesz wiedział, jak z kim mówić masz.

Czolniez in.ał racyę, udzielając młodemu czło­
wiekowi wskazówek powyższych. Plemie‘wo kro- 
ackie, kość z kości i krew z krwi szlachty pol­
skiej, stanowiło, podobnie jak ta ostatnia, naród 
polityczny i posiadało te same zalety i wady. 
Skłonność do sejmikowania odgrywała śi ód szla­
chty kroackiej rolę znaczną. Skłonność ta. świad­
cząca o ruchliwości umysłowej, spólna Siowia- 
nom wszystkim, w których żyłach przewaga znaj­

duje się po stronie krwi czystej, właściwość ra­
sowa , nie jest wadą sama w sobie. Przeciwnie. 
Jest to zaleta, która a to li, w warunkach pe­
wnych , szkodliwą się stać może ; kiedy naprzy- 
kład działać, nie zaś gadać potrzeba, wówczas 
kłopot z nią. Do ładu trafić nie sposób.

Kłopotu tego doznał Laiosz.
Nazajutrz po rozmówieniu się gruntownem 

z Czolniczem, i  nim razem o wschodzie słońca 
z domu wyruszył. Jechali razem drogi kawałek 
i rozstali się. Czolncz się udał do Sisaka, La­
josz do wsi pobliskiej, której właściciel, zanim 
on w interesie usta otworzył, wręcz mu oświad­
czył •

— W iem , z czem przyjeżdżasz.
— Z czem iiaprzykład ?
— Powiedzieć m i , że Doszicz nie przeszka­

dza.
— A więc ?
— Nie ma. co.... Kiedy on nie p~zesŁkadza, 

to znaczy, że pora nadesżła.... Jam  gotów choć 
w tej chwili: konia jeno siodłać i ehajl...

— I ludzi zbrojnych dostawisz?
— Czterech pieszaków z puszkami: kiwnę je ­

no na nich....
— To i dobrze.... Czekajże na wezwanie.
— Od kogo?
— Od kogo ?...—zająknął się Lajosz, Przycho­

dzę w  imieniu bana.
— Wiem o tem... — przerwa] piernicz — ale 

my, głowy nasze niosąc, pomyśleć powinniśmy
0 głowie, coby przed nami szła. btary Desziez, 
nie chce.

— Poradzimy się... —  odparł Lajosz.
— Otóż to. Poradzimy się i rozważymy... —

1 zapy ta ł: gdzie i kiedy ?
— Choćby w Klimowacu... — odrzekł bez n»- 

mysłu.

— Hm ?... możeby tc lepiej było gdzieindziej, 
ale... no... mniejsza o to... Ja  Się na wssystko 
zgadzam i gayby tok inni potrzebę zgody rozu­
mieli , h o , h o ! tuiczyna, majka niegowa, zapa­
ch uby po tej stronie Sawy nie było....

Umowa o dzień i porę dnia nastąpiła z wię­
kszą jeszcze łatwością.

Tak tamo, mułandii mulundunt, powiodło się 
Lajoszowi w domu plemickim diugim , trzecim, 
czwartym ; podnocował; w dniu następnym ru­
szył w objazd dalszy; powodzenie mu wciąż 
sprzyjało, tembardziej, że znalazł ułatwienie, któ­
re go zrazu dziwiło. On jechał, — wieść go po­
przedzała i grunt mu przysposabiała. Opozycja 
seryo nie spotykała go nigdzie, ale za to, co go 
spotykało często i w miejscach wielu, to cieka­
wość, z której się wyradzała indagacje i Domy- 
słowość wybujała, która wytwarzała plany. Prze­
śladowała go pierwsza, bardziej jednak druga 
Co do pierwszej, nagabywane go często zapyta­
niami :

— A cóż o tom Sobieski powiada? . A czy 
Ojciec święty błogosławieństwo przysłał?... Czy 
W enecja pienirdze daje?...

I  tym podobnie.
Na zapytania togo rodzaju miał odpowiedź 

je d n ą :
—  Nie wiem.
Odpowiedź ta, brana w znaczeniu wybiega 

dyplomatycznego, zaspokajał: ciekawość i zara­
zem urabiałi Lajoszowi wziętość.

—  Jaki bystry!... — powiadano o nim. E t- 
pytoj go znienacka, odpowie w net: „Nie wiem"... 
Oho, wie on, tylko go podchwycić nic można

(D. c. n  )
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MM .J  szczęście, nie ma eo mówić, gdyby był 
choć jeden charakter, jeden człowiek, ku które 
muby można zwrócić oczy Najważniejsze kwa 
stye tyczące się ogćfu przychodzą na stół, któż 
się do nich bierze. Przed paru miesiącami usta 
nowiona n p. została tutaj tak zwana komisya 
żydowska; dwóch w niej zasiadało Polaków i wo 
bec nich pod obrady mógł przyjść taki „memu 
ryał komitetu giełdowego*, ułożony przez p. 
Nalanshna i Blocha, który nieobliczoną krzywdę 
społeczeństwu przynieść musiał. Memoryał wzią 
sobie za zadanie obronę żydów, zamiast jednak 
obrony wygotował akt oskarżenia dla nie żydów 
Trudno Dyło cos niepolityczniejszego i nietakto 
wmejszego wymyślić. Memoryał, który powinien 
był tyć przedyskutowanym jeszcze przed dosta 
niom się do rąk komisyi, znalazł się tam i sta* 
się oronict przeciwko życiom dla wielu warcho 
łów, nierczumiejjcych sytuacji i powodów jakie 
wyciągnęły obrońców do piśmiennego sformulo 
wanio swego zdania. Co więcej niektóre oigana 
naszej prasy nie zrozumiały zastawionej na nie 
łapk i, nie pojęły, że chodzi tu o rozgoryczenie 
jednego żywiołu przeciwko drugiemu i skwapli 
wie korzystały z momoryałii, podsuniętego im 
obja.mły swcjemi uwagami, Naiwną wprost była 
A»w*a, stawiając Kroneuberga za wzór do naśla­
downictwa Kronenberg był uczciwym obywate­
lem, ależ był żydem, chociaż przechrzczonym 
powoływanie się na niego dowodziło rzeczy wprost 
przeciwnej założeniu. -  Charakterystyczny sam 
szczegół, że pismom puszczała cenzura wszystko 
przeciw memoryałowi a nic za nim, wskazywać 
powimen, że rozgoryczenie jest tutaj celem i bo 
dajbym się mylił, ale przyjdzie niedługo chwila 
iż tych, których dzisiaj prześladują, wezmą puc 
swoją opiekę, a wteay zamiast przyjai lół meprzy 
jaciół mieć będziemy. Czy w dzisiejszej chwili 
jest to rzeczą pożądaną, niechaj każdy osądzi 
Do memor/ału ueszcze puwrocą, bo nie skończy 
ły  się jego Lsy, zresztą w prawdziwym tekście 
ogłoszonym nie został.

Brak ludzi, zwraca ących U w a g ę  na szkodę wy­
rządź mą społeczeństwu uczuć się da niezadługo 
w innej sprawie. — Od dwóch tygodni komisya 
specjalna z Moskwy i Petersburga baua nasz 
przem ysł; nawoływania p. Katkowa odnosić się 
zdają pożądany skutek , idzie o takie ogranicze­
nie naszego przemysłu, aby on nie szkodził ro­
syjskiemu. Postawiono kilka ku temu projektów 
ponieważ właśnie mam sposobność w tej nie­
skończeni 3 ważnej dla nas kwestyi u źródła o- 
trzymae informacje, przeto z przedstawieniem 
całej rzeczy wstrzymuję się do drugiego listu.

Dwoistość języka wykładowego 
w szkołach średnich.

i.
L w ó w ,  l b  lipca.

( i r )  Sprawa dwoistości języka wykładowego w 
szkołach średnich w Galicyi wschodniej, należy 
niezawodnie do rzędu najważniejszych, o których 
Sejm w przyszłej sesyi rozstrzygać będzie. Zro­
zumiał to należycie Wydział krajowy, gdyż chcąc 
przekazany sobie wniosek dra Małeckiego nale­
życie zbadać. zaZądał opinii wszystkich sier kom 
petentnych. Onogdaj doniosłem, że Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych oświadczyło się sta 
nowczo przeciw utrakwizmowi. Dzisiaj przytaczam 
ważnie^ze ustępy, z obszernego, znakomicie opra­
cowanego memoryału, w celu okazania, jakie ar 
gumenty doprowadziły Towarzystwo do negaty­
wnego wniosku.

„Pierwszą zasadą prawidłowego szkół średnich 
ustruju jest udzielanie nauk w języku zapewnia- 
jąoym młodzieży rzetelny postęp na drodze intel 
lektualnego i moralnego wykształcenia Temu wa­
runków. może tylko ten język zadość nczynić, 
który uczniowie, naukę pobierający, rozumieją; 
którym w słowie i piśmie z dostateczną władają 
pewnością i swobodą*. ,,Wiedza osiągana za po­
średnictwem języka niedostatecznie znanego — 
czytamy dalej — nie znajdując podpory w do­
kładnej świadomości rzeczy, musi być niejasną, 
niepewna, powierzchowną, ulotną, słowem pozba­
wioną Wszelkich warunków, które wspierają wy­
kształcenie rozumu i serca.

„W takim razie i umysł, nie mogąc sił swoich 
pokrzepić w zasobach istotnej wiedzy, nie mogąc 
dostarczonych wiadomuści Spożytkować na wzmo­
cnienie eharakteru, musi stopniowo rozstrajać się, 
wątleć i tępieć. Ta szkoda, którą w intelektual­
nym i moralnym względzie ponosi młodzież, po­
bierająca nauki w języku sobie nieznanym, tło- 
maczy ową radość, z jaką kraj cały powitał w 
r. 1867 ustawę, przywracającą językom ojczystym 
prawa przyrodzone; ona też pierwszym jest po­
w odem , przemawiającym przeciwko wnioskowi 
prof. A. Małeckiego. Nauka niektórych przed­
miotów pod tym tylko warunkiem mogłaby bez 
szkody odbywać się w języku ruskim, gdyby u- 
ezniowie, wstępujący do szkół średnich, w tym 
ięzyku nietylko płynnie czytać ” poprawnie pisać 
um ieli, lecz zarazem taką jego znajomość posia­
dali, iżby zrozumienie wyrazownictwa naukowego 
żadnych n le sprawiło im trudności.

„Przygotowanie atoli, jakie teraźniejsza młodzież 
ze szkół ludowych wynosi w języku ruskim , w 
żadnym względzie nie czyni zadość powyższym 
wymaganiom N a w e t  ci  u c z n i o w i e ,  k t ó ­
r z y  d o b r ą  w o l ą  i c h w a l e b n ą  c h ę c i ą  
k s z t a ł c e n i a  s i ę  w j ę z y k u  r o d o w i t y m  
w i e d z e n 1 z a p i s u j ą  s i ę  do  l w o w s k i e g o  
g i m n a z j u m  r u s k i e g o  n i e  p r z y n o s z ą  
z s o b ą  t a k i e g o  p r z y s p o s o b i e n i a ,  i ż b y  
n a u k a  m o g ł a  od p o c z ą t k u  r a ź n y m  po­
s t ę p o w a ć  t r y b e m .

„Kilka miesięcy m i|a, zanim w tym stopniu 
oswoją się z zasobami naukowego języka ruskie­
go, iż bez wielkiego mozołu mogą podążyć my­
ślami za osnową wykładu. Z t e g o  t e ż  p o w o ­
d u  w g i m n a z y u m  t e i n  i s t n i e j e  k l a s a  
p r z y g  o t o w a w c za,  p r zez  co n a u k a  p r z e ­
d ł u ż a  s i ę  o r o k  j e d e n .  Jeżeli więc dzieci 
narodowości ruskiej, mające i w domu rodziciel­
skim i w szkole sposobność do zap iznania się z 
własnym językiem . łamać się muszą z trudno­
ściam i, tainującemi ich postęp w naukach, cze­
góż można się spodziewać po dzieciach narodo­
wości polskiej, w których znajomość języka ru­
skiego, wyniesiona ze szkoły ludowej, ogranicza 
się do skromnych początków mechanicznego czy

języka potocznego wziętych, a wiec niewystarcza­
jących do zrozumienia nauki, umiejętnym sposo­
bem traktowanej. W najlepszym nawet razie zna­
lazłyby się one co do możności korzystania z in­
strukcji szkolnej, w warunkach bez porównania 
trudniejszych niż młodzież ruska, ucząca się po 
polsku.

„Dupóki więc uczniowie, wstępujący do szkół 
średnich, nie "będą posiadali odpowiedniej znajo­
mości języka ruskiego, dopóty nie zdołają 5 po­
żądaną gruntownością przyswoić sobie treści tych 
przedmiutów, któreby w owym języku były wy­
kładane. Strata zaś przez to poniesiona musi nie­
korzystnie wpłynąć także na postęp ich w in­
nych przedmiotach, a tern samem z n i ż y ć  o g ó l ­
n y  p o z i o m  i c h  w i e d z y  i n a r u s z y ć  h a r ­
m o n i j n y  r o z w ó j  i c h  u m y s ł ó w ,  który jest 
wynikiem równomiernego działania wszystkich 
przedmiotów naukowych

„W późniejszych latach nauki ze wzrostem bie­
głości w języku ruskim zmniejszyłaby się ponie­
kąd strata, stąd wynikająca, zupełnie jednak u- 
chylić się nie da, gdyż niepewne wiadomości po­
czątkowe wątłą Stanowić będą podstawę dla dobrej 
nauki. Możnaby jednak powiedzieć, iż nauczyciel, 
chcący dopiąć celu , powinien wykład powtórzyć 
w języku polskim, skoro się przekona, że go u- 
czniowie nie pojęli w języku ruskim. Byłaoy to 
w istocie jedyna droga, lecz w takim razie j ę- 
z y k p o l s k i ,  pośrednicząc w zrozumieniu tre­
ści s p e ł n i a ł b y  de facto z a d a n i e  j ę z y k a  
w y k ł a d o w e g o ,  język zaś ruski, który miał 
być ś r o d k i e m  n a u k i ,  s t a ł b y  s i ę  j e j  c e ­
l e m.

„Wobec takiego stanu rzeczy zaprowadzenie ję 
zyka ruskiego do wykładu niektórych przemiotów 

szkołach średnich wymagałoby przedewczyst-

swej nie damy na ścierkę dla czyszozenia bru­
dów — bo nasza godność, to honor społeczeń­
stwa !

„Sądzimy, że akcyonaryusze Towarzystwa buko­
wińskich kolei lokalnych znajdą skuteczne środki, 
aby Petrinę przymusić do wyjawienia, gdzie po­
dział 20.000 złr., rzekomo obróconych na prze­
kupywanie prasy Upominamy się zaś o to z tej 
głównie przyczyny, że współpracownikami Pe- 
triny według głośnej pogłoski (wymieniającej na­
wet nazwiska) było trzech członków Koła poi 
skiego, obznąjomionych widocznie z obyczajami 
zaprowadzonemi przez Laendeibank."

w
kiem p r z e o b r a ż e n i a  s z k ó ł  l u d o w y c h  
Czy zmiana szkół ludowych w tym kieiunku (t. j 
pielęgnowanie troskliwsze języka ruskiego) dałaby 
się przeprowadzić bez ujmy dla innych przed 
miotów nauki, a tem samem bez szkody dla o- 
gólnego przygotowania uczniów (które i tak nie 
jest dostateczne) o tem z braku doświadczenia 
trudno orzec stanowczo.

Wiadomo jednak powszechnie, w jak wyjątko- 
wem a dla umysłowego rozwoju młodzieży nie- 
korzystneiu położeniu znajdują się szkoły ludowe 
w Galicyi wschodniej. Plan ich lekcyjny zawiera 
trzy języki, wymagające znajomości 6 alfabetów, 
a 214 mniej więcej odmiennych liter Czyż mo 
żna żądać od dziecka, by od 7 do 10 roku ży­
cia — a więc w epoce, w które, myśl jego za­
ledwie budzić się zaczyna — zdołało obok po­
czątków w języku niemieckim wyuczyć się je ­
szcze dwóch języków krajowych w tym stopn.u, 
żeby w nich naukę innych przedmiotów z ko­
rzyścią pobierać mogło? Co do samego języka 
ruskiego, wyraża się Towarzystwo w następujące 
słowa: „Mimo całej sympatyi, jaką mamy dla 
narodu ruskiego, mimo szczerej życzliwości, jaką 
żywimy dla jego rozwoju, powiedzieć musimy 
otwarcie, że język ruski nie wykształcił się je' 
szcze i nie wyrobił do tego stopnia, żeby mógł 
stanąć n a  r ó w n i  z j ę z y k i e m  p o l s k i m .  — 

literatura ruska, szczególnie naukowa jest ubo­
ga , dziel umiejętnych posiada m ało, nad ułoże­
niem podręczników szkolnych zaczęto dopiero 
iracować. Ma ten język, co prawda, także prze­

szłość piękną, posługiwano się nim na dworach 
W. książąt litewskich i królów polskich, używano 
go w kaneelaryach królewskich, spisywano w 
nim sta tu ta , ale z biegiem czasu znajomość tej 
ruszczyzny — że tak powiemy — klasycznej, za­
traciła się i dziś dopiero nad jej odrodzeniem w 
jocie czoła pracować trzeba. Tak zaś jak teraz 
rzeczy sto ją, język ten jest w stanie rozwoju, i 
dlatego nie sądzimy, żeby mógł być z r ó w n ą  
t o r z y ś c i ą  używany obok języka polskiego w 
wykładach szkolnych*.

Dalsze motywa podam w następnym liście.

Znowu „Sćhweiggeldy".
Awantura petrinowska z bukowińskiemi kole­

jami lokalnemi wygarnęła na wierzch szczegół, 
że pomiędzy kosztami przedwstępnemi ( Foraus 
lagen) figuruje suma 20.000 złr. „na obrabianie 
dzi nnikarstwa*.

Z tego powodu bardzo słusznie pisze czernio- 
wiecka Gazeta Polska :

„Obserwowaliśmy pilnie to dziennikarstwo — 
przedewszystkiem oczywiście prasę wiedeńską. 
uórą w pierwszej linii dotykał ten zarzut, a re 
zultat naszych spostrzeżeń wypadł wręcz przeci­
wnie, aniżeli twierdzenie p, bar. Petriny. Dość 
przejrzeć szpalty wszystkich bez wyjątku wielkich 
dzienników wiedeńskich, które z największem o- 
ourzeniem charakteryzują postępek p. bar. Pe­
triny, dość przeczytać artykuły pism galicyjskich, 
aby dojść do wniosku, że przekupione organa w 
podobny nie pisałyby sposób , choćby z prostej 
przyczyny, że mogłyby wywołać dla siebie sa­
mych niepotrzebnego „wilka z lasu*.

„Dla nas, zrających bliżej dziennikarskie sto­
sunki, od pierwszej chwili nie było tajnem, iż. 
jeżeli kto, to p. bar. Petrino z pewnością nawet 
nie usiłował „obrabiać* gazet. Dzisiaj stanowisko, 
jakie zajęły le gazety, świadczy najlepiej przed 
szersza publicznością, iż słusznem jest nasze 
twierdzenie ' ,

„Mimo to jednakże rzucone oszczerstwo po­
szło w kurs, a autor m e'zmył dotychczas hań­
biącej plamy, jaką rzucił na publicystykę!

„Najskromniejsi ze wszystkich, czujemy się je­
dnak w obow ązku pociągnąć dzisiaj p. bar. Pe­
trinę przed sąd ogółu za krzywdę, wyrządzoną 
wysokiemu zadaniu prasy, do której mamy za 
szczyt należeć.

„Niechaj p. br. Petrino albo odwoła ciężki za­
rzut i przyzna, iż użył go jedynie za rachunko­
wy parawan, albo też niechaj własną osobę obroni 
przed zarzutem oszczerstwa, wymieniając"te rze­
kome dzienniki. które przekupił 20.000 gulde­
nów !

„Solidarność pra»y wobec niesłusznego zarzutu 
jest konieczna. Są między nami wady i dość za 
nie cierpimy, ale dokądże będziemy znosili spo­
kojnie podobne policzki ? Czy chcemy, by pier­
wszy lepszy zręczny grynder traktował nas jako 
wiecznie głodną i wyzutą z ambicyi kornoracyę 
zbirów, na których skórze może sobie układać 
dwukredkowe swoje „rachunki*?!

„ Baz należy się ocknąć i okazać każdemu, I

Przegląd polityczny.
E r a k ó w ,  20 lipca

Nie wiedzie się Czasowi z dworskiemi sensa­
cyjnymi wiadomościami. Widocznie pragnie on 
gorąco zjazdu cesarza austryackiego z carem ro­
syjskim, uporczywie więc obstawał, że zjazd ta­
ki z pewnością nastąpi. Skoro jednak dobrze po­
informowany Pester Lloyd kategorj cznie temu za­
przeczył, doniósł Czas znowu na podstawie in- 
formacyj zasięgniętych z poważnego źródła, że 
a r c y k s i ą ż ę  R u d o l f  z a r c y k s i ę ż n ą  
S t e f a n i ą ,  na początku września, złożą wi­
zytę parze carskiej w Lubochenku. I ta wiado­
mość jednak, choć podaLa z możliwemi szczegó­
łami, okazała się mylną. Organ bowiem ministra 
dworu cesarskiego FremdenUatt powiada, iż w 
kołach decydujących o takiej podróży cesarzewi- 
czows.wa nic nie wiadomo, a przeto doniesienie 
Czaou pozbawione jest wszelkiej podstawy.

Przykład lwowskiej Rady miękkiej dz.ała dalej. 
Członek czerniowieckiej Rady miejskiej p. Balti- 
nester poruszył na wtorkowem posiedzeniu spra­
wę p o d r o ż e n i a  o ś w i a t y ,  które wprowadził 
właśnie p. minister Gautsch przez podwyższenie 
czesnego w szkołach średnich. Rada miejska prze­
kazała do regulaminowego traktowania wniosek 
p. Baitinestera, aby za przykładem innych miast

ministra memo- 
ueiążliwej inno-

korporacyj wystosować do p. 
ryał z prośbą o zniesienie tej
W a c y i.

W tych aniach — jak donos: Fremdeńblatt— 
hr. K a i n o k y uda się do Kisingen w celu na­
rad z ks. Bismarkiem.

R o z t e r k a  a u s t r y a c k o  - w ę g i e r s k a  z 
powodu uczczenia pamięci poległych v, obronie 
Budy przez gen. Jańskiego, nie skończyła się 
bynajmniej spensyonowaniem komendanta Edels- 
heim- Gyulaia i przeniesieniem na wyższą posa­
dę gen. Jańskiego Dzienniki opozycyjne węgier­
skie przedstawiają komendanta Edelsheima jako 
ofiarę sympatyi madiarskiej. W edług Mont^gs- 
Revue, opozycya węgierska zamierza tak w Izbie 
poselskiej jak i w delegacyi poruszyć tę sprawę, 
a Buda-pesti Hirlap  żąda gwaraneyi dla udziel- 
ności narodu i państwa węgierskiego, inaczej bo­
wiem Węgrzy nie dadzą ani żołnierzy, ani pie­
niędzy.— Przemówienie ustępującego Komendan­
ta do oficerów, którzy przybyli doń z pożegna­
niem, pełne smutku i żalu, będzie uważane za 
jeden dowód w ięcej, ?e zrobiono zeń ofiarę i 
skłoni do zbadania dokładnego całej afery, Już 
teraz zaprzeczają kategorycznie wieściom, które 
dotąd rozgłoszono, jakoby komendant EdeULeim 
zaprowadził był gen Jańskiego do Tiszy i tam 
razał mu się tłómaczyć i jakoby prezydent mini 
strów uwiadomił był komenderującego o odpo­
wiedzi, jaką przygotował dla Izby poselskiej na 
'nterpelacyę w tej sprawie. I  jedno i drugie ma 
być zmyśleniem.

mie się zbrojnego p r z e c i w  w s z e l k i e m u  n a ­
r u s z e n i u  r ó w n o w a g i  jest widocznie gro­
źbą nietylko Bułgaryi, ale ewentualnie i Rosyi, 
która zdractza niekłamaną chęć zaprowadzenia 
innego porządku na półwyspie Bałkańskim — 
jak to wynika ze zniesienia wolnego portu ba- 
turaskiego i z powszechnego usposobienia wojo­
wniczego w dziennikach.

Pod tym względem Now. Wrem  przypomina­
jąc, że trzechmiesięczny termin do przejrzenia 
statutu rumelijskiego przez mięszaną komisyę 
turecko-bułgarską wkrótce upłynie, a komisarze 
jeszcze nie są zamianowani, pisze dalej, iż nie 
przypuszcza, by r z ą d  b u ł g a r s k i  zamianował 
pełnomocników, bo przez to naraziłby unię już 
dokonaną na zniszczenie. Jednak Rosya musi do­
magać się rewizyi tego statutu. Wreszcie przy­
znaje ten dziennik, iż Rosya zwolna zbliża się 
w sprawie bułgarskiej do stanu, gdzie jej nic 
innego nie pozostanie, jak: albo w y r z e c  s i ę  
z u p e ł n i e  w s z e l k i e g o  w p ł y w u ,  a l b o  
w y s t ą p i ć  e n e r g i c z n i e .

Jeżeli Morningpost dobrze jest poinformowany 
to odeszła do Petersburga n o t a  a n g i e l s k a  w 
sprawie B a t  u m u. Dziennik angielski nie po ­
daje treści tej noty. Zdaje się, ze otrzymała ją 
Koeln. Ztg. z Berlina. Według niej nota angiel 
ska ogranicza się na udzieleniu Rosyi zbawien­
nej nauki co do pogwałcenia traktatu berlińskiego 
i następstw jakie m'ogą z niego wyniknąć, a na­
stępnie w grzeczny, ale stanowczy sposób wyka­
zuje niewłaściwość formy tego zerwania. Anglia 
wraz z innnemi mocarstwami niesprzeciwiłaby 
eię wykreśleniu § 59, gdyby tego zażądano z za­
chowaniem dyplomatycznych form, wynikających

Obecnie dyplomacya, podobnie jak w s.erpniu 
roku zeszłego, powiadają Moskowskija Wisdomo- 
sfi, święci swe pokojowe zwycięstwo. Położono 
już koniee, cieszą się dyplomaci, n a c i s k o w i  
ł o s y i  n a  W s c h ó d  i przeciwstawiono jej 

wpływowi zaporę w osobie ks. Battenberga, któ 
remu Europa śmiało może powierzyć przyszłość 
lołączonej Bułgaryi, tej silnej twierdzy, wznie­

sionej teraz u wrót Carogrodu przeciw najazdowi 
Rosyan... Gdy zgraja najemnych pismaków na 
wszelkie sposoby wychwala w dziennikach sławę 
Battenberga i cieszy się z porażki Rosyi, poko- 

ranej zręcznością koncertu europejskiego, w Wald- 
oad-Gastein oczekują przybycia cesarza niemie­
ckiego, którego znowu witać będzie cesarz F ran­
ciszek Józef. W Kissingen wkrótce ma się odbyć 
ronfereneya ks. Bismarka z hr. Kalnoky m — 
aufgeschoben ist nicht aufgchobtn — półurzędo- 
we pisma nadmieniają, że do nich przyłączy się 
rosyjski minister spraw zagranicznych.

Urzędownie donoszą z B u k a r e s z t u .  Zupeł­
nie bezpodstawnem jest doniesienie, jakoby Ru­
munia i Bułgarya zawarły za aprobatą Austro- 
Węgier i Niemiec tajne przymierze p r z e c i w  
i n w a zy i r o s y  j s k i ej.

M o w a  t r o n o w a  k r ó l a  s e r b s k i e g o  przy 
uroczystem otwarciu skupczyny po powitaniu po­
słów oświadcza na wstępie, że król wir.my tra­
dycyjnej polityce rodzii y Obrenow.czów i zgo­
dnie z głosem narodu przyjął stan otwartej nie- 
przjjaźni, wywołany przez Bułgaryę — nastę­
pnie dziękuje narodowi za jednomyślność a armii 
za ofiary, poniesione w służbie ojczyzny i oświad­
cza. Chociaż usiłowania użyte nie przyniosły 
skntku i Serbia, u s t ę p u j ą c  ż y c z e n i u  mo­
c a r s t w ,  zawarła pokój z Bułgaryą, to jednomyśl 
nuśó narodu dowodzi wyraźnie, iż Serbia czuwa 
i gotową jest do obrony idei państwowej, a że 
zarazem chce zawsze szanować traktaty między­
narodowe i p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  j e d n o ­
s t r o n n e m u  n a r u s z e n i u  r ó w n o w a g i  n a  
p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m .

Stosunki z Bułgaryą są obecnie takie, jak by­
ły przed wojną, a z innemi państwami europei- 
skiemi jak najserdeczniejsze.

W  końcu zapowiada mowa tronowa szereg 
wniosków, przeważnie na polu gospoaarki finan­
sowej, na którem zasada oszczędności ma być 
szczególnie uwzględniona — zaleca skupczynm 
udzielenie zezwolenia na zarządzenia, wydane 
podczas wojny i odwołuje się do patryotyzrnu 
posłów.

Mowę tę przerywano w wielu miejscach ży- 
wemi oklaskami.

z międzynarodowego prawa europejskiego. Jeżeli 
zaś Rosya chce być wyższą ponad międzynaro­
dowe umowy, a tem samem zrzeka się europej­
skiego swego stanowiska, to dziwić się nie mo­
że, jeżeli inne mocarstwa nie będą z dawniejszą 
czcią spoglądać na niemiłe im zobowiązania i 
pójdą za przykładem Rosyi. ‘Widocznem jest prze­
to, że Anglia chce zastosować postępowanie Ro­
syi do swego stanowiska w Egipcie. Anglia bo­
wiem tak samo wypowiedziała „zamiar* opuszcze­
nia Egiptu, jak car Aleksander III, zamiar za­
mienienia Batumu na port wolny.

Wybory do p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o  
skończone. Wynika z nich, iż w Izbie zasiadać 
będzie 893 przeciwników bilu R om eR ule  i 277 
zwolenników tegoż. Pierwsi więc będą mieli o 
116 głosów więcej. (Jo do liczebnego stosunku 
stronnictw w nowej Izbie niższej powiedzieć mo­
żna, iż konserwatystom, którzy dotąd posiadali 251 
krzeseł, przybyło 66 miejsc, natomiast liberalni 
tyleż utracili mandatów a nadto w łonie ich wal 
czą owa przeciwne sobie obozy Zapowiedziana 
na sobotę rada gabinetowa nie przyszła do sku 
tku i odbędzie się w bieżącym tygodniu, gdy 
wszyscy ministrowie przybędą do Lundynu. Po­
nieważ Gladstone, według najnowszych donie­
sień, jeszcze przed zebraniem się parlamentu u 
stąpi, przeto g a b i n e t  S a l i s b u r y e g o  może 
się ukonstytuować w ciągu lipca a parlament d. 5 
sierpnia, może zarządzić nowe wybory w miejsce 
członków Izby niższej powołanych do gabinetu. 
Przewódcy umonistów me wejdą do gabinetu to- 
rysowskiego ponieważ chcą unikać wszystkiego, 
coby między niemi wywołać mogło różnicę zdań. 
Turyści rozpoczęli już w Curlton-Olub tworzenie 
gabinetu. Tak zwane „kopalne* żywioły (Cross 
Smith i t d )  będą usuuięte. Hicks-Beach będzie 
kanclerzem skarbu, stanowisko zaś przewódcy Iz­
by niższej odstąpi lordowi Rudolfowi Churchill.

I Ł r o n i k a .
E r a k ó w ,  20 lipca

W szkole S; tukPidknych rok szkolny zakończo­
ny zostanie wystawą prao uozńiów z dziaJu ryeun 
ków, malarstwa i rztźby. Wystawa otwartą będzie 
vs gmachu szkoły dla publiczności przez piątek, so­
botę i niedzielę od godziny 10 rano do 4 popo­
łudniu

Wygnańcy 8ybirscy. 71 htui starzec ks Ma­
teusz Serwińaki. wywieziony w r. 1864 z Lnbiina 
do TobolsKa i ks. Teodor Rogoziński, niegdyś pro- 
buszcz z okoliu Kalisza, skaz^uy do katorg syb;rskioh, 
obecnie uwolnieni, przybyli do Krakowa,jj

Niegrzeczność. Otrzymnjemy następnjące pismo:
Zwiedzając w sobotę Muzenni ks. Czartoryskich, by­
łem obecny przy następującem zajściu. W gronie 
gości, oprowadzanych po sali, młodzieniec jakiś, po­
dobno gimnazyali8ta, trzymając w ręku kiążeczkę, 
notował w niej szczegóły, odnoszące się prawdopo­
dobnie do pokazywanych przedmiotów pamiątkowych.!gile nie ma żadnego pomnika, 
Nagle zbliża się do niego jeden ze sług Muzenm,1

czelnik miejskiej straży pożarnej. Upraszam wreszcie 
szanownych członków straży ogniowej ochotniczej, 
aby także nie prowadził' polemiki, zostawiając roz- 
strzyguięcie tej niemiłej kwestyi zgromadseniu ogól­
nemu, podane zaś protokóły obrad do wiadomości 
publicznej dostatecznie prawdę wyjaśnią.

Równobrzmiące pismo wysłałem do Reaakcyi 
Czasu.

Kraków, 20 lipca 1886.
Eminowics.

Benefis. Dn. 22 bm. tj. we czwartek operetka 
lwowska odegra „Gasparona* na benefis pp. Elżbie­
ty i Tadensza Skalskich, którzy w tej operetce wy­
konają swe zwykłe partye.

Ks biskup Dunajewski wyjechał dziś rano na 
objazd do dekanatów w powiecie nowotargskim.

Na grób Maurycego Gottlieba nadesłait grono
uczącej się młodzieży z Drohobycza wieniec pamią­
tkowy. Wdzięczna ta oznaka pamięci złożoną ao- 
stała na tutejszym cmentarzu izratJiekim w dnin 
18 b. m., jako w rooznicę śmierci przedwcześnie 
dla 3*tnki pclskrn* zgasłego pracownika.

Na Tow arzystwu rozkrzewienia wiary św. dye- 
cezya krakowska złozyła w r, 18:5 sumę 11.283 
franków Ogółem Towarzystwo to zebrało w wspo- 
nym rogu na cele misyjne 6.629.258 fr., w czem 
mieści się kwota 42 280, do.t rczona przez b!edny 
kraj polski.

Zmarli Dnia 12 lipca 1886 zmarł w Tarnopo­
la nagle Jan Dunin S i e m a s z k o  — były wła­
ściciel dóbi Gfiernik i Z jkowszozyzuy na Litwie w 
powiecie lidzkim, — w wiekn iat 69 — W roku
1883 zasłano eo za udział w powstaniu na Sybir
do gnbernii Ufimsiriej wraz z żoną i córką Anielą- 
W roku 1870 wskutek częściowej amnestyi po sie­
dmioletnim pobycie n a  Sybirze nzyskał pozwolenie 
powrotu do krajn — gdzie mu już rząd rosyjski 
był skonfiskował majątek; udał się więo Siemasz­
ko do  Warszawy, uastępnis do Węgier, a  w końcu
osiadł w Galicyi, gdzie ciężko pracował na utrzy­
manie. — Od roku O b.ad ł był w Tarnopolu przy 
zięciu i córce. Cześć jego panfęci.

Ś p. Kareł Prawdzie Cybulski, weteran z 1831 
oficer Krakusów K ściusikt, który po długiem, 

tułaczem życiu w emigracyi zakończył w dniu 19 
b. m. żywot swój ua ręku córki i zięoia w K.as- 
nem pod Nowym Sączem w ziemi rodzinnej, którą 
tak  bardzo nkochał i za którą W bl.zył w kilkn bi­
tw ach  i otrzymał ranę pod BcremDm. — Spokój 
zacnej duszy!

Zapiski policyjne. Portmonetkę z pewną kwotą 
pieniędzy znilezioną przy ulicy Grodzkiej, złożono 
w biurze pobcyi 

Indywiduum przytrzymane dnia, 5 lipca r. b. przez 
organa tutejszej dyrekoyi polioyi zc znaczną kwotą 
p'enieżną i rewolwerem, mieBiące się Janem Mle­
czarskim Tarankiem Usorowskim — nazywa się Ta­
ranek — tożsamość osoby sprawdzoną została z* 
pomocą fotografii, przesianej władzom rosyjskim, 
które poznały w nim rozbójnika Juliana Taranka. 
Taranek zrabował dnia 2 lu'ego 1885 pocztę rzą­
dową na gościńcu między wsią Dobrą a miasteoz- 
kiem Turkiem w gubernii kaliskit-j i następnie u- 
ciekł pod zas transportu między Piotrkowem i T u r­
kiem. Taranga odstawiono do sądn karuego.

Odezwa do byłych uczniów ks. dyrektora Toma­
sza Polańskiego. Dn. 3 czerwca br. zmarł jeden z 
najzasłużeńszych i najznakomitszych pedagogów na­
szego kraiu, — ks. Tomasz Polański, dyregtor gi- 
mnazyun w Przemyślu

Imię jego nie miało rozgłosu, na jaki zasługiwa­
ły wysokie zalety jego umysłu i duszy — zamknięty 
bowiem w zakresie swego zawodu, ks. Tomacz Po­
lański nie występował nigdy ambicyą po za powa­
żne mury szkoły, którą wiernie ukochał, której po­
święcił swą całą pracę, całą swą głęboką wiedzę i co 
może jeszcze więcej znaczy _  oałe serce swoje. 
Ale wszystkim, którym dano było liozyć się do 
uczniów jego, tkwić będzie na zawsze w wdzięcznej 
pamięci przezacna i szlachetna postać tego znakomi­
tego człowieka, wielkiego znawcy, wielkiego przyja­
ciela i doorodzieja młodzieży wielkiego mistrza i 
w tak trndnej sztuce kierowania młodych serc i mło­
dych charakterów

Każdy, kto pobierał' nauki jod jego kierownictwem, 
znajdzie w najszanowniejszych i najdroższych wspo­
mnieniach młodości, na pierwszym planie, tuż po 
rodzicach przezacną postać ks. Tomasza z wszyst­
kimi pięknymi rysami jego charakteru, z jego nie­
pospolitym umysłem, z jego cierpliwą dobrotliwo­
ścią, z tym poczciwym, a zawsze rozumnym taktem 

bardzo trudnych i drażliwych chwilach, z tą do­
skonałą miarą surowości, co w młodych dn szach 
grozę zastąpić musiała, czcią głęboką, na K tórej tem 
trwaiej gruntowały się nczucia wdzięcznuści i przy­
wiązania. Do tych wspomnień młodości, do tych 
uczuć, żywo przechowanych w każdym ncznin ś. p, 
ks. Tomasza, odwołujemy się dzisiaj. Na świeżej mo-

a gdy rozpadną się 
wieńce, złożone tam wdzięczna dłonią przemyskiej

rze
nie wolno 

gościa swego za kołuierz 
bramę. Jedna z dam obecrych ujęła się za pokrzy­
wdzonym, ktorego całom przewinieniem było chwa­
lebne zainteresowanie się pamiątkami, otrzymała je-

 , --------    wdzięczną
Stary, niski, czarny i odezwawszy się gburowa*o „tu szkolnej młodzieży, nie stanie żadnego śledu jakie
pisać nie wolno, wynosić się natychmiast* — bie-j serce spcczęło w tym grobie. Sądzimy, że jesteśmy

i wyprowadza go za tylko tłumaczami szczerej intencyi wszystkich by­
łych uczniów ks. Tomasza, jeżeli niniejszą odezwą
otwieramy składkę na wzniesienie mu pomnika i u- 
tworzenie funuaoyi imienia ks. Tomasza Polaiiskie-

dnak od owego spanoszonego famulusa w odpowie.- go na utrzymanie jedLego lub więcej uczniów ubo-
>ime ■ N i e  w t r a c a i  oio n a n i  “ 7 ao-r»ninn 1 n-l. .k m  k n n i n   --- i , :„ :    __ .  p 0gr edzi nprzejme: „Nie wtrącaj się pani.* Zagranicą giuh w bursie przemyskiej, biorąc ra  siebie

.tania i pisania, i do ubogiego zapasu wyrazów . z ‘-choćby to nawet byłemu ministrowi, że godności* Zapowiedź gotowości do protestowania rozu-

służba w podobnych zakładach przyjmuje zwiedza­
jącą publiczność z całą grzecznością, dobrzeby było, 
gdyby i Muzeum wspomniane poszło za przykładem 
zagranicy.

Magtetra i zwraca uwagę mieszkańoówiJobwieszczc- 
niem, na zawarte w Nrze 15 Dziennika rozpo 
rządzeń dla stoł. król. nfasta Krakowa ruzpo-zą- 
dzonie sanitarne, dotyczące budowy i utrzymywania 

porządku wychodków, dołów kloaoznych i zlew­
nych, kanałów, gnojników i t. p.

Z Uniwersytetu. Dnia 18 bm. otrzymali stopień 
magistra farmacyi pp.: Adamczyk Stanisław z Kra­
kowa, Dąb,owski Jan z Sanoka, Gloss Feliks 
Krakowa, Kordecki Józef z Bochni, Kraus Zygmunt 

Tarnowa, Lemberger Ignacy % Pragi czeskiej, Le­
wandowski Zenon z Poznańskiego. Reinfus Józef ze 
Starego Sącza.

Odbieramy następujące pismo:
„Stanowisko me, jako urzędnika miejskiego, n ie  

p o z w a l a  prowadzić jakiejkolwiek polemiki z moim 
przełożonym. Oświadczam przeto, że z tego powodu 
nie daję żadnej odpowiedzi lnb sprostowania w zna­
nej sprawie zgromadzenia ogólnego stowarzyszenia 
Straży ogniowej ochotniczej. Już na zgromadzenin 
ogólnem w dn. 11 bm. oświadczyłem wonee p. pre­
zydenta dra Szlachtowskiego zgromadzonym człon­
kom, że z trudnością przychodzi mi bronić intere­
sów Towarzystwa ze względu, że równocześnie je­
stem podwładnym p. prezydenta mia ta , jako na-

dnictwo w spełnieniu tych aKtów wdzięcznej pa­
mięci i pietyzmu. Podpisany komitet zdawać będzie 
publicznie sprawę z cyfry i ostatecznego użycia da­
tków, które nadsyłać uprasza do przemyskiej kasy 
oszczędności. W Przemyślu, dnia 8 lipca 1886 r. 
Ks. dr. Jakób Glazer, kanonik kapituły przemyskiej; * 
Władysław Przybylski, rud ca sądu; dr. Wincenty 
Kraiński, radca dyrekcyi skarbu; dr. Władysław 
Czajkowski, adwokat, dr. Lucyan Lityński lekarz; 
Stanisław Goliński, prof. gimn.; Ingarden, c. k in­
żynier.

Krynica, 20 lipca. (Telegram) Entuzyastycinie
żegnało dziś całe towarzystwu kryniokie odjeżdżają 
cych do Muszyny i Żegiestowa członków akademi­
ckiego chóro; śpiewano na pożegnanie przed łazien­
kami, a p. Barabaszowi serdecznie dziąkowauc. Do­
chód z konoertu nr cele dobroczynne przenosi 30Q 
złr.

Żywiec. 17 lipca. Dziś zebrało się na tutejszym 
dworcu kolejowym skromne grono celem pożegna­
nia byłego naczelnika pocztowego p. Celeat; na Ja­
worskiego, przeniesionego na posadę kasyers pocz­
towego przy o. k. urzędzie pocztowym w Przemy­
ślu, a w dniu 14 b. m. odbyła się nozta pożegnal­
na, na której oprócz urzędników pocztowych zebrali 
się osobiście przyjaoiele p. Jaworskiego, z którym 
wiele przyjemnych chwil spędzili, a kiórego uby­
tek zrobi tnelki uszczerbek dla tutejszego żyda to- 
arzyskiego.
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W sobotę wykonała lwowska trupa operetkowa 
„Fausta" Gounoda. Wykonanie opery nie dało nam 
ani części tego artystycznego zadowolenia, jakiego 
doznajemy zawsze, słuchając pięknej muzyki rran- 
cuskiego mistrza. Pisaliśmy już poprzednio, że siły 
trupy lwowskiej, aczkolwiek zupełnie wystarczające 
do operetki, nie mogą żadną miarą kusić się o wy­
konanie oper szerszego pokroju. Pomijając nawet so­
listów, każdy przyzna, że w orkiestrze i chórach 
tyle jest braków, iż w takich warunkach niepodobna 
myśleć o wykonaniu dzieł tak bogato instrumento- 
wanych, jak „Faust". Brak drugiego lagom, dru­
giej wiolonczeli, czwartej waltorni, ofikleidy, arfy — 
wreszcie chuda obsada kwartetu smyczkowego nie 
dozwalają wystąpić w pełni pięknościom partytury, 
zmuszając natomiasi kapelmistrza do przeróbek i 
skracań. Nie chcemy przez to powiedzieć, ażeby 
orkiestra lwowska nie posiadała sił wybornycn i nie 
składała się przeważnie z artystów, mogących spro­
stać najtrudniejszemu zadaniu. Równie, jak orkiestra 
tak i chor nie odpowiada liczbbnie wymogom opery. 
Nadto zauważyliśmy, iż często bardzo pp. chórzyści 
nazbyt szanują głosy i zaledwie markują swoje par- 
tye, nie mówiąc już o biaku dbałości o powierz­
chowność.

Goszczący na scenie naszej p. Jrn Fuchs, arty­
sta opery w Norymberdze, przedstawił nam się ja ­
ko śpiewak rutynowany, o głosie pełnym, szlache­
tnym i podatnym do wyrażenia najsubtelniejszych 
odcieni ekspresyi wokalnej. Jako aktor umie p. 
Fuchs wyzyskać każdy efekt, nie przekraczając ni­
gdy miary szlachetnego artyzmu... dla efektu.

P. Bandrowski odśpiewał parryę „Fausta" z nie­
małym zasobem uczucia i muzykalności, tak, że ca­
łość wypadła stosunkowo wcale zadwwalniająco. Nie 
możemy tego powiedzieć o p. Skalskiej, która cho­
ciaż odśpiewała wszystkie nuty swej partyi czysto i 
poprawnie, to jednak brakło jej należytej deklama- 
cyi i wdzięku. P. Kasprowiczowej polecono tym ra­
zem bjć altem : najradykalniejszy to sposób pozLa- 
wienia ją głosu. P. Bocskaj zrobiła z wdzięcznej 
arie.ty Siebla o kwiatkach, wcale trywialną szan- 
sonetkę. P. Łomiński skonał na fałszywej nucie — 
a szkoda, gdyż zresztą śpiewał, a Dawet usiłował 
grać poprawnie. Mise en scene „Fausta" nie wy­
trzymuje najpobłażliwszej krytyki; akt drugi (kier 
masz) ze sławnym chórem ludu i walcem przedsta­
wił się oczom naszym nie jato obraz ptłen życia, 
wesołości i ruchu, ale... nędzy i rozpaczy.

O . O .

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

We ś r o d ę  21 lipca: Po raz trzeci „Noc w We- 
necyi" (Eine Nacht in  Yenediy), opera komiczna 
w 3 aktach Jana Straussa.

We c z w a r t e k  22 lipca: Na benefis Tadeusza 
i Elżbiety SKalskich po raz ósmy „Gasparone" ope­
ra komiczna w 3 aktach K. Millockera.

W s o b o t ę  24 lipca: Gościnny występ p. Jana 
Fuchsa (krakowianina;, artysty opery Norymberg- 
skiej: „Ernani" opera w 5 aktach Józefa Veidi’ego, 
P. Fuchs wystąpi w roli Don Silvy. Elwirą będzie 
pani Skalska, Ernanim p. Bandrowski.

Gawędy w  sezonie ogórkowym.

i i .
Pora, w której nie pojawia się nawet wąż mor­

ski, kiedy politycy na wzór zwykłych śmiertelników 
piją wody mineralne i kiedy niewiadomo czy Gastein 
lub Skierniewice zasieją oliwne drzewo., z którego 
różczki będziemy obłamywać, czy też zamienią się 
w kuźnię Wulkana, z której wypadnie milion pioru­
nów, w takiej porze ogólnego wyczekiwania, mimo- 
woli każdy skory jest do narzekania, z muchy robi 
wołu i gotów przyjaciela serdecznego stalowem pió 
rem przebić, jak szpadą. W porze tedy ogólnego nie­
zadowolenia nie ma co nastrajać się na nutę pocie­
chy, tylko przyłączyć się do ogólnego chóru lamentu­
jących. Lamentiyę więc razem z Liednym ojcami, 
którzy córki swe wiozą do „kąpiel" a wrócą bez... 
zięciów, biadam z paniami, które w drodze do Za­
kopanego np. tyle narobiły sprawunków w Krako­
wie, że im starczyło ledwie na podróż... z powro­
tem. Ale najbardziej biadam ze wszystkimi kura 
cyuszami. Godnem jest bowiem pożałowania fakt, 
że ten kilkutygodniowy odpoczynek zejdzie, albo na 
narzekaniu na pogodę, albo na przemierzeniu wy­
deptanych ścieżek górskich, albo na cichych i gło­
śnych zachwytach nad krajobrazami. Jestto wpraw­
dzie przyjemność wielka ale szczęście niekompletne. 
Miejscowości kąpielowe najpiękniej położone nie sta­
rają się uprzyjemnić czyli raczej upraktycznić swym 
gościom czasu. Mam tu na myśli brak książek i 
czytelń. Kto nie był do tyła przezorny, aby się zao­
patrzyć w spory pakiet książek, a takich nieprze- 
zornych jest mnóstwo, ten skazany zostaje na iry­
towanie się, że kilkanaście lub w najlepszym razie 
kilkadziesiąt książek, które w czytelni zastanie w 
takim są stanie, w jakim zostawia swe podręczniki 
szkolne, niechlujny gimnazyasta. Nasze dyrekeye 
kąpielowe powinny wprost za obowiązek sobie uwa­
żać utrzj mywanie czytelń w własnym zarządzie, zao-

a*— — ■

patrzonych jeśli nie w najświeższe nowoćci, to przy­
najmniej w książki, które nie dla wszystkich gości 
kąpielowych w każdym są dostępne czasie... Nie­
mniej pożądaną byłoby rzeczą, aby na czas sezonu 
kąpielowego goście tyle mieli pism, ile ich potrze­
ba do poinformowania się o ważniejszych sprawach 
krajowych. Nie każdy z kuraeyuszów przyjeżdża dla 
kuracyi, wiele osób towarzyszy potrzebującym po­
mocy lekarskiej i ci to, w chwili odpoczynku chę­
tnie poświęcaliby wolne chwile poważniejszym zaję­
ciom Należałoby pomyśleć o zaspokojeniu tych słu 
sznych potrzeb...

Iie razy czytam wiadomości o odznaczeniu jakie­
go Polaka za granicą, serce rośnie mi z radości. 
Czy to nagrodzeni w petersburskich wyższych zakła­
dach naukowych, czy dziś już nawet w gimnazyach 
warszawskich, czy artyści nasi, rozrzuceni daleko, wszy­
scy ci, co n» obczyźnie i w ciężkich warunkach 
zdobywają choćby jeden listek do sławy polskiego 
imienia, godi.i są pochwały. Takiej pochwały go­
dzien jest Stanisław L e w a n d o w s k i ,  miody 
rzeźbiarz, któremu w wiedeńskiej akademii przyzna­
no złoty medal za konkursową pracę „Thetis bła­
ga Jowisza o opiekę nad Achillesem". Praca ta jest 
płaskorzeźbą a nagroda najwyższą, jaką akademia 
rozporządza (Hofpreis — wartości 360 złr.). Jak mi 
piszą z Wiednia był i drugi kandyaat do podobne­
go odznaczenia, Henryk R a u c h i n g e r  z Krakowa, 
że jednak temat jego pracy dla nas większe miał 
znaczenie niż dla ogółu sędziów, przeto uwieńczono 
go w innj sposób, może nawet praktyczniejszy — 
otrzymał tz. żieisestipendium  tj. 3000 złr. na po­
dróż, celem dalszego kształcenia się w sztuce. Dwóch 
innych Polaków, przedstawionych do nagród, dla 
niezachowania warunków konkursu, ubiegać się będzie 
w roku przyszłym o nagrody, niech je zdobędą jak 
Lewandowski i Rauchinger, a Skierka tak ich ser­
decznie powita, ja t dzisiaj to czyni dwu laureatom...

Kończący się rok szkolny w wyższych zakładach 
naukowych, rozrzuci najserdeczniejszyzh kolegów w 
w różne krańce świata. Spojeni myślą wspólnej prs 
cy, wspólnemi ideałami, rozejdą s<ę bratnie dusze 
po szerokim obszarze, aby kiedyś się spotkać, oby na 
gruncie wspólnych celów. Ława szkolna wydaje naj­
prawdziwszych przyjaciół i szczęśliwy, kto w pa­
mięci chwil na niej spędzonych znajduje drogie ser­
cu oblicza współkolegów. Uczniowie politechniki 
wiedeńskiej, którzy w bieżącym roku ją ukończyli, 
w znak łączności i zgody, jaka ich spajała w dniach 
młodocianych chwil, wydali jednodniówkę, mieszczą­
cą ich prace, tudzież zobowiązali się rok rocznie w 
ciągu lat 10 być współpracownikami podobnego wy­
dawnictwa, które będzie prowadził jeden z nich, a 
po upływie tego czasu zejdą się w oznaczonym 
miejscu. Tę dobrą stronę ma ów projekt, że przez 
te lat dziesięć przymusowi współpracownicy będą o 
sobie mieć ustawiczne wiadomości, co im ułatwi zej­
ście się w oznaczoną rocznicę. Niechże im się naj­
lepiej wiedzie przez te lar dziesięć!...

Nietylko młodzi znaczą swą pracę dobrą wolą 
służenia krajowi. W Warszawie p. Norblin spełnił 
dobrze zrozumiany obowiązek względem swych pra­
cowników. P. Norblin jest właścicielem fabryki wyro­
bów platerowanych, która zatrudnia znaczną liczbę 
robotników. Niedawno właściciel fabryki w porozu­
mieniu ze swą małżonką, przeznaczył 50.000 rs. 
na utworzenie kasy emerytalnej dla robotników. Kto 
więc z pracowników tego zakładu liczyć będzie lat 
55 a v  tejże fabryce lat 25 był zatrudniony, mo- 
cen będzie korzystać z odsetków zakładowego kapi­
tału i pobierać pensyę emerytalną w kwotach kwar 
talnycti. Kto zna ciężki żywot pracowników fabry­
cznych, niepewność ich losu po najdłuższej pracy 
w pocie czoła spędzonej, ten pojmie jakiem dobro­
dziejstwem będzie dla nich to zapewnienie przyszło­
ści. PP. Norblinowie w dobrze zrozomianym iutere- 
sie społecznego obowiązku zamożniejszej jednostki, 
zasłużyli tą ofiarą na szczere uznanie...

Zacząłem od narzekań, skończyłem na pochwałach, 
a jeśli kto podzieli te zapatrywania — to cała na­
groda feljetonisty. Skierka.

• jf  n g  s y w  vjj «mw»huhhiw tum

Wiadomości aaitofo, litoractie i artystyczne.
—  Prof. M. L. Jakubowski z powodu dziesięcio­

letniej rocznicy założenia szpitala św. Ludwika wy­
dał własnym nakładem dziełko p. t . : „Szpital św. 
Ludwika w Krakowie, jego powstanie, rozwój, dzia- 
łainość dziesięcioletnią od roku 1876 do 1885“ (8-vo 
maj str. 76). Jest to staranna, dokładna, ze znajo­
mością rzeczy napisana monografia tego zakładu 
i działalności zacnego i znakomitego pediatry, któ­
remu Kraków zawdzięcza, iż w muraeh swoich po­
siada osobny szpital dla chorej dziatwy.

—  P. Teofil Rozmarynowicz, obecnie przeby­
wający w Wiedniu, napisał cenną rozprawę mate­
matyczną, jedyną w języku polskim p. t. „Matema­
tyczne podstawy ubezpieczenia na wypadek niezdolności 
do pracy w zastosowaniu do urządzenia kas emery­
talnych", którą to rozprawę wydała kasa imienia 
Mianowskiego w Warszawie. Autor tej nadzwyczaj

mozolnej pracy dostarczył gotowego materyału 
w sprawie nader żywotnej, w której ogół pobieżne 
ma tylko pojęcie o naukowej jej podstawie. Za po­
mocą naukowej teoryi o ubezpieczeniach na wypa­
dek niezdolności do pracy wiele można rozwiązać 
kwestyj doniosłego znaczenia pod względem prak­
tycznym. Dla specyalistów i w ogóle dla osób spra­
wą zabezpieczeń zajmujących się p. T. Rozmaryno­
wicz przez ogłoszenie swej pracy prawdziwą wy­
świadczył usługę.

Dział ekonomiczny.
To w a rzys tw o  gorzelników polskich.

R zeszó w , 17 lipca.
Zjazd gorzelników zwołany na dzień 15 b. m. 

odbył się w naszym zakątku przy udziale blisko 
70 uczestników. Za inicjatorów należy uważać 
pp. Hordyńskiego, gorzelnika z Siebieczowa, Al. 
Wdówkę z Tyczyna, Józefa Ciastonk, chemika i 
Rottersmana,. docenta z Dublan.— Ruchliwość p. 
Wdówki, dyrektora gorzelni w Tyczynie pod Rze­
szowem, tłumaczy tę niezwyczajną okoliczność, że 
właśnie Rzeszów obrano za miejsce pierwszego 
zjazdu.

Przybyłych gości powitał w sali radnej bur­
mistrz p. Kalinowski, a narady zagaił p. Hor- 
dyński, wyłuszczając cel zjazdu, którym jest za­
wiązanie Towarzystwa gorzelników polskich. — 
Wspomniawszy o zabiegach w celu ułatwienia te­
go zjazdu, wymieniwszy tych, którzy najgorliwiej 
popierali ten zamysł, odczytawszy odezwę zaprą- 
szającą na zjazd, dodał dla wyjaśniena mniej- 
więcej następujące uwzgi:

„Gorzelnik pracujący w swoim zawodzie, na­
wet ten, który idzie za postępem teoryi, bez za­
chęty i impulsu wreszcie zobojętnieje, bo nie ma 
tego życia, nie ma tej spójni między nami, któ­
ra dodaje otuchy. Porozrzucani po kraju, nie zna­
jąc się wcale lub bardzo mało między sobą, czę­
sto w krytycznej chwili wesprzeć jeden drugie­
go nie możemy. Co więcej, niejedna dobra myśl 
lub korzystnie zużytkować się dające ulepszenie 
nie ma szerszego zastóoowania. Ze tak jest i co 
to można zdziałać łącznością, cyfry najlepiej wy­
każą. Przypuśćmy, że ktoś z nas skorzysta przez 
jakieś ulepszenie, lub szczęśliwy pomysł dzien­
nie 2 złr. w dochodzie gorzelni, to przez kam­
panię 200 dni uzyska 400 złr. Dzisiaj przez brak 
łączności, nie daje to nikomu prócz jemu korzy­
ści; jako członek Towarzystwa udzieliłby tego 
ulepszenia przez odczyt lub pogadankę ne zje- 
ździe wszystkim, np. 300 członkom; zyskuje na 
tern 300 gorzelń, razem sumę 120.000, a żejest 
to przypuszczalne, to przyznacie sami panowie, 
gdyż w naszem gorzelnictwie tutejszokrajowem 
lużo jeszcze zdziałać można.

Gdy zaś rozchodzi się o byt materyalny, i tu 
trudno jest pojedynczemu wyjednać sobie stano­
wisko odpowiedne, jakże często bez poparcia do­
znaje on zawodu I Ale Towarzystwo przyjdzie mu 
w pomoc, a czego jeden nie potrafi, to wspólnemi 
siłami dokonać się m oże; bo jak przysłowie mó­
wi: „Hromada wełyki ceólowik/ “

Z kolei po ukonstytuowaniu się zjazdu odczy­
tano projekt statutu. Według tego stowarzyszenie 
projektowane ma się nazywać „Towarzystwem 
gorzelników polskich". — Siedziebą Towarzystwa 
ma być miejsce zamieszkania każdorazowego pre­
zesa; członkiem może być ze starszych gorzelni­
ków każdy, z młodszych zaś taki, który ukoń­
czył szkołę gorzelniczą w Dublanach i przez je ­
dną kampanię praktykował; tacy członkowie pła­
cą wstępując 1 złr. wpisowego i roczną wkładkę 
w kwocie 2 złr.; natomiast tacy, którzy hie od­
byli jeszcze praktyki, płacą 5 złr. wpisowego i 
roczną wkładkę 2 złr. Członkowie zobowiązują 
się o każdem wakującem miejscu gorzelnika do­
nosić zarządowi, jak niemniej, przyjmując nowe­
go urzędnika gorzelnianego, dawać pierwszeństwo 
członkom Towarzystwa. Towarzystwo ma na celu 
wspieranie się tak m a t e r y a  1 n e  j a k  i mo ­
r a l n e ,  a to przez r o z s z e r z e n i e  w i d n o ­
k r ę g u  w i e d z y  swych członków zapomocą 
s t o s o w n y c h  o d c z y t ó w .

Po odczytaniu statutu przemówił poseł R y ­
b i c k i ,  zaznaczając potrzebę łączności, zachęca' 
jąc dc wytrw arna i wykazując potrzebę popra­
wienia odczytanego statutu. Dlatego zapropono­
wał wybranie komisyi redakcyjnej. Zjazd zgo­
dziwszy się na to , wybrał na przewodniczącego 
komisyi p. Hordyńskiego, dalej p. Wdówkę i Mi- 
kiewicza z Czortkowskiego, aby przez to były 
reprezentowane wszystkie okolice kraju. Na za­
stępców obrano pp. Ciastonia i Rottersmana 
z Dublan.

Do powstającego Towarzystwa wpisało się 54 
członków.

Po załatwieniu tych organizacyjnych czynności 
odbyły się zapowiedziane cztery odczyty, wielce 
interesujące dla gorzelników.

Przyszły zjazd uchwalono odbyć za rok we 
Lwowie i polecono na wniosek p. Rutowskiego 
zarządowi Towarzystwa wnieść do Sejmu pety 
cyę, popierającą dawny projekt p. Jędrzejowicza

o rozszerzenie kursu gorzelnianego w Dubla­
nach i o utworzenie stacyi doświadczalnej.

Targ na zboże. Kraków dnia 20 lipca. Dowóz 
mały.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenica czerwona (78 kilog, hekt.) . . .  9 25

(76 „ „ ) . . 9 -
„ biała (bez gwar. wagi) . . 8'50 9-—

Żyto ...................................................7-— 7 10
Jęczmień w ę g ie rsk i............................... 7‘20

„ rosyjski | ............................... 6’30
Owies węgierski . . .   6-75

„ morawski .......................................7 50
Mimo zapowiedzi o widokach polepszenia się oeny 

zboża, zdaje się, ie cen; mają się znown ku zniice. 
Z Rzeszowa do Krakowa bowiem ofiarują pszenicę 
na sierpień po 7 ‘75.

Targ na bydło. Wiedeń, dnia 19 lipca. Na dzi­
siejszy targ sprowadzono ogółem 3184 sztuk bydła 
rzeźnego, w tern z G a l i c y i  i Bukowiny 1695, 
z Węgier 673, z prowincyj niemieckich 816. — 

Z powodu znacenie mniejszej ilości towaru w po­
równaniu z tygodniem przeszłym (mniej o blisko 
500 sztuk) targ był bardzo ożywiony i ceny pod­
niosły się na gatunku wyborowym o 1 złr., na in­
nych, o które szczególniejszy był popyt, o 2 do
2 50 złr. na cetn. metr.

Płacono za galicyjskie opasowe w ogóle po 54 
do 59 złr., wyjątkowo po 60 złr., za węgierskie 
po 53 do 56 złr., za wyborowe po 57 do 59 złr., 
za niemieckie po 55 do 62 złr. za eetna-- metr. 
wagi rzeźnej bez podatku konsumcyjnego. Za bydło 
z paszy płacono po 52 do 53 za cetn. metr.

Telegramy „Nowej Reformy!,
(Prytoatne.)

Wiedeń 20 lipca. (Buletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie atmosfer, między 750 a 
756 mim. jest nad Oceanem Północnem; najwię­
ksze zaś między 770 a 765 mim. jest w środ­
kowej Prancyi. Drugie najmniejsze ciśnienie jest 
nad morzem Azowskiem. Spodziewać się należy 
wiatru bez ściśle oznaczonego kierunku, przewa­
żnie pogodnego nieba, suszy i upałów. Istnieje 
prawdopodobieństwo burz.

{Z  biura korespondencyjnego.)

Salzburg, 20 lipca. Cesarz niemiecki przybył 
tu wczoraj o godz. 4 min. 40 popołudniu, przyj­
mowany na dworcu przez ks. Wilhelma z żoną 
i przez naczelników władz cywilnych i wojsko­
wych. Przywitawszy się z kięstwem Wilhelmo- 
stwem i z dygnitarzami, udał się cesarz do ho 
telu „Europę", gdzie zaraz potem przyjął u sie­
bie arcyksięcia Ludwika-Karola. Licznie zgroma­
dzona dystyngowana publiczność na drodze z 
dworca do hotelu witała cesarza częstemi okrzy­
kami. Obiad odbył się o godz. 6 m. 15 na 26 
osób.

Odjazd do Gasteinu dziś o godz. 11 przed po­
łudniem.

Cesarz wygląda bardzo zdrowo.
Na obiedzie był ks. Wilhelm z żoną, świta ce­

sarza, namiestnik, komendant wojska i marszałek 
krajowy. Obiad trwał trzy kwandranse.

Salzburg, 20 lipca. Cesarz niemiecki odjechał 
o godzinie 11 do Gasteiuu, odprowadzony na 
dworzec przez ks Wilhelma z żoną. W  drodze 
z hotelu na dworzec, publiczność przyjmowała 
go objawami sympatyi. Na dworcu byli zgroma­
dzeni naczelnicy władz w celu pożegnania od­
jeżdżającego. Po pożegnaniu wszedł cesarz do 
pociągu dworskiego, którym kierował prezydent 
generalnej dyrekcyi br. Czedik. W chwili odjaz­
du, licznie zgromadzona publiczność pożegnała 
cesarza okrzykami. Ks. Wilhelm z żoną powró­
cili do hotelu.

Pogoda wspaniała.
Marsylia, 20 lipca. Po demonstracyach bez 

znaczenia, które wyprawiano w sobotę i w nie­
dzielę przed redakcyą dziennika orleanistycznego 
Soleil du M idi, nastąpiły wczoraj nowe, ale bu­
rzliwe. Przyezło z tego powodu do bójki. Trzech 
agentów policyjnych raniono, cztery osopy uwię­
ziono. Dopiero o północy udało się przywrócić 
spokój. Redakcya dziennika wytoczyła proces ad- 
ministracyi miejskiej o zwrot szkody zrządzonej.

Odpowiedzialny Redaktor: 
lu deu itz Bonurnowlcb.

W y  d a w n a :  D r. L esław  B orow ski.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
c yi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmujb.

n a d e s ł a n e .

Potęga przyzwyczajenia jest u człowieka nad­

zwyczaj wielką, dlatego też tak trudno ją przeła­
mać. Mimo to raazimy ty m , którzy dotąd na 
chroniczne zatkanie, na dolegliwości hemoroidal- 
ne i t. p. zażywali środków rozwalniających jak 
rumbarbarum, sól gorżka, kiople salzburskie itp. 
aby się zdecydowali spróbować znanych p.guiek 
szwajcarskich aptekarza R. B r a n d t a .  Próba ta 
wypadnie z pewnością zadowalniająco i udowodni, 
że pigułki szwajcarskie są najlepszym ze wszyst­
kich środkiem rozwalniającym Należy się zawsze 
zapewnić, czy każde pudełko pigułek szwajcar­
skich aptekarza R. B r a n d t a ,  (które można ku­
pować w aptekach po 70 cent. za pudełko), ma 
krzyż biały w polu czerwonem i podpis R. Brand­
ta, a wszystkie inne należy odrzucać.

1029 2 - 2 0

NADESŁANE.

W ęgiersko francuskie

akcyjne Towarzyst ubezpieczeń
Franco- H ongroise  

w B u d a - P e s z c i e .
W miesiącu CZSrwCU podano w dziale Ubezpieczeń 
na życie w Tow. Franco-Hongroise 3 0 0  wniosków 
na ubezpieczenie 4 8 4 .5 0 0  złr. — (wydano zaś 
2 7 1  polic na 4 4 9 .6 0 0  złr. zabezpieczonego Ka­
pitału.

W pierrszam półroczu 1886 zrobiono kOO? 
wniosków na złr. 3,745.800 — wydano zaś 1 7 0 8  
Polic na 3 ,0 8 1 .0 0 0  zabezpieczonego kapitału.

(1001 1)

NADESŁANE.

Dla ulżenia cierpieniom i wzmocnienia cho­
rych na fiiucr i eucnotnikow. Słynny dr. Pietra 
Santa w Paryżu, dyrektor francuskich zdrojów 
mineralnych pisze w swojem dziele o suchotach 
płucnych: „Jana Hofifa oryginalne leczniczo-od- 
żywcze preparaty z wyciągu słodowego, jako to: 
piwo zdrowia z ekstraktem słodowym, stężony 
ekstrakt słodowy i słodowa czekolada zdrowia 
ł a g o d z ą  b ó l  p i e r s i  u s u c h o t n i k ó w ,  
uspokajają, wzmacniają i z w a l n i a j ą  p r z e b i e g  
c h o r o b y ,  co  j e s t  j e d y n e m  z a d a n i e m ,  
j a k i e  m o ż n a  i t r z e b a  s p e ł n i ć .  Te przed 
40 laty wynuezione przez Jana Hoflf.1, c. k. rad­
cę, dostawcę dworów większej części monarchów 
europejskich itd. w Berlinie i Wiedniu, I Brau- 
nerstrasse Nr. 8, z coraz większym zapałem oce­
niane i poszukiwane przetwory słodowe, powsze­
chnie są znane, a olbrzymie ich rozpowszechnie­
nie łatwo pojąć można, guyz codziennie nowe 
publiczne świadectwa wyleczeń i ozdrcwień ciężko 
chorych, stwierdzają nieocenioną waność tych 
wybornych przetworów jako środków odżywczych 
i leczniczych. Tylko Jana Hofifa lfcczmczo-odżyw- 
cze preparaty słodowe przywróciły w ciągu lat 
czterdziestu zdrowie 100.000 chorym i zapewnisyą 
każdemu cierpiącemu powrót do zdrowia i zacho­
wanie tegoż. Strzedz się należy oszukaństwa przez 
przedstawianie podraoiań i z tego powodu zwra­
cać trzeba uwagę na oryginalną markę ochronną. 
(Wizerunek i podpis wynalazcy Jam  Eofifa).

979 2.

F u m  tc le g ra fle u e .

W iedeń d. SO lipca 1886.

Beata papierowa aastryaeka . .
,  o #  papierowr nieopeaat. .
,  s r e b r n a .................................
,  słota ......................................

I *  Beata słota węgierska . . . 
Akoye Banka Aastro-wigierskiego 
Akeye kredytowe ■•ietryimL» . .

węgierski. . .
Londyn ................................................
Napoleendor......................................
uumbardy...........................................
Akoye Karola Lidwika . . . .  
Ake.-r Lwowsko-OierniowieeMa
Anglo-bank ...........................
U n io n ................................. ,
B a n k ra re in ......................................
S ta a ts b a b n ...............................   .
Elbsthall..............................................
T r a n s . - ............................................
L in derb ank ........................... ,  .
A lp in e ..........................................   .
M arka.................................................
B a b e l .................................................
D u k a t .................................................

B e r l i n d. 20 lipoa 1886.
Banknoty anstryaekla . . . .
Wiedeń.....................................
W arssawa......................................
R n b e l ...........................................
5 #  Listy zastawne KróL Polek. 
4% Listy likwidaoyjna . . 
Akcyt Karola Lidwika . . . 
Akoye k red y to w e ......................

S K K t
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K r a k ó w ,  d n i a  2 0  7 .
bet bieżącego kuponu.

Babie papierowe rossyjskie 
Marki niemieckie. . . .
Knpony srebrne . . . .
Dukat nów, ważny . . .
2 0 -to fmnkówL- słota' .

Pożyoska kraj. gelie. •
41/, #  Pożyczka kraj. galio.
6 *  ■; blig iu/o indemn. gal. za sir. 100 k. m. 
ł 1/, #  l_sty zastaw Banku kraj. za złr. 100
5 #  OLligi kom unalne........................I Emie.

Listy saet. Tow. kred. ziem.....................
■ t  > a • n .  Ser.

za 100 rubli 
„ 100 mar.

za złr. 100 „ „ 100

li
6*
5*
5*

ł t

Banku kip.

* sast. Król. Pol.
,  likwid. ,

z prem. 1 0 #  
zwr. za 40 i it 
za rubli 100 . . 100

JLwów, d n ia  19/7.
bes bieżącego kuponu.

Akoye Banku hipot. gal. (dywiaj na zł. v " )  
'Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

t #  B t B B B B B  199
» „ *  Listy zast. Banku krajów. .  .  190 

>  Listy >ut. Banka hipot. gal. ,  .  100 
5 #  Obligaeye indemn. *ruue. za z. 100 m. k. 
i 1' . #  Obligaey* pożyczki krajowej sa s .100  
8# Jbttffkenu. Buki kraj. se ab IN

płaci) | żądają j

122 123
61 75 62 10

5 90 6 00
9 98 10 04

103 104 —
95 85 96 65

104 76 lOb 50
96 _ 96 75
99 75 100 ro
96 _ 97 _
93 75 94 76

101 90 102 6 0
102 75 103 76
102 _ 102 76
100 _ too 60
100 100 75
91 75 92 76

279 281
102 —102 75
96 25 97
96 10 95 76

100 10 100 eo
105 — 106 50

96 — 96 66
100 — 100 50

5#n
5#
B#
5#

5#
5#
**
6 #

W a r s z a w a ,  d n i a  1 9 /7 .
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 1 0 0
Listy zast. Warszawy 1. Em. „ 100

.  .  . » » - le0
B B B II B B B 100
I) „ „ 17. „ n a  100

W ied eń , d n ia  19/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Benta austr. papierowaab 16 •/, za złr. 100

,  „ srebrna „ ,  190
.  r f o t o ................... I6{*
„ pap. nowa . .  ,  100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab20°/o za 100
,  ,  1860 ,  500 ,  ,  ,  100

„ 1860 „ 100 .  .  ,  100
t ,  1864 bes % eałe ,  ,  100
„ ,  1864 bez % pół « „ 100

OBLIGACYE KOBONY WĘGIERSKIEJ.
4 #  Benta złote na 1000 złr. . sa złr 100
5 % ,  p a p ie r o w a ..............................100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 #  esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

B B B B 50 I t  » 190
i%  Lory Oiańskl- (Theise-Reg.) .  ,  100

plłCS żądają

101 -  

92 60 
98 50 
97 76 
97 66 
97 40

86 15 
85 95 

118 76 
10 2  -  
131 25 
141 50 
141 50 
167 75 
lo7 75

106 55 
94 76 

119 75 
122 £0 
122 26 
125 60

5#
5 #
5#

86
86

118
102
132
142
142
168
168

105
94

120
123
122
126

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.

10# 
7 % 
7 #

Buków. „ 100 
Siedm. ,  100 
Węgier. ,  100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
. Losy Donau-Regulir. 1  1870 za ■ 

6 #  Pożyczka „ z 1878 .  
3 #  Serbska poż. pr. po 100 fran., 
0 #  Losy Tureckie pr., 400 ,  ,

s ■6#
6#
6 #
6#
7 #
6 #

W
5 #
5 #
* */.

4*

LISTY ZASTAWNE.
#  Bank krajowy galicyjski 
Banku hipotecznego galio.

,  hip. gal. z 1 0 #  pr. 
.  .  40-let .

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
......................................*9-1
B B B B B 36-1

#  Boden-Credit allgem. 6st. 
Boden-Cred. allg. ost. z pr. 
Galio Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austr o-węgierskiego

% B B ■
» • •

B uk u  U |.  węg. ■ premią

za

Iplaoą

k. 105 20
[05 10
105 20

B 105 20

kę 1 117 60
1 107 56
1 81 76
1 17 76

100 96 26
100 103 26
100 10S -
100 99 75
100 99 -
100 101 26
100 99 90
100 126 25
100 ICO 26
100 101 -
100 96 -
100 102 —
100 101 40
100 98 80
100 108 80

W
OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

117 75 
108 50 

32 — 
18

5 #  Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 #  Ferdynanda półnoen. na 300 ,  ,  .00
4 1/,#K ar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5 #  Koszyeko-Bogum. ,  200 ,  ,  100

Lw.-Gier. z 1884 300 i al 1 0 #  za 100 
Lw.-Czern. z 18b4 na 300 złr. „ 100 
Budolfa w słocie . ,  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Sttdb.) „ 500 fr. u  sztukę 
PrLm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
Nordosty . . na 3*3
Moraws.-Szl. C.-B. 300

76 
103 76 
102 50

4#
I**
4#
5 #
3#
6#

9 #

100 ~  

101 761 
100 26 
125 76

101 50

102 50 
102 30

99 05 
104 -

101 70 
117 20 
101 20
102 *0 

84 -  
93 20 
26 -

100 70 
162 30
101 80

L O S Y .

K la iw ................................
4 #  Tow.tegl.Dun. ab 1 0 #

100 60 Krakowskie
Ofner (mlaste Bndy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.
„ ” » w« -  
Budelfa

100 76 Stanisławowskie.
4l/i#  Tryestyńskie 
4%

n i R 100 101 25
■ • • 100 7? -

100 złr. w. a. 178 -
40 • m. k. 46 t5

100 w. a. 118 _
20 ■ w. a. 18 —
40 f w. a. 46 -
10 w. a. 14 30
5 rt w. a. 9 40

10 n w. a. 18 75
20 rt w. a. 28 50

100 n U.K. 187 —
50 • w. a. 69 —

Ottat.
dywia.

6 —  

7 - -  
1 6 - -  
2 1 -  

14-50 
( 2 .

10—

102 - ■

117 60 
101 60 
102 90 

84 50 
98 60 
94 80 
01 10 

162 90 
102 20 
101 75 
72

18*50 
18—  
11-50 
7-94178 60 

46 76 
119 60 

18 50

7fr,
1* 1 —

46 5U89fr  
14 65 
9 70 

19 25

70 —

9.81
162se

AKOYE BANKOWE.
Anglobank...........................ni L X zł.
Benkrerein Wiener . . . .  100 „
Kredyt dla handla i pnem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . ,  2U  „
LaenderoanL..........................  200 „
Austro-węgierskie . . . ,  600 „
Unionbank................................ 100 „
Galie. Bank hipoteeany . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski „ 200 ,

AKCIE KOLEJOWI. 
AUBld-Fłtuna........................na 200 zł.

114 —
103 20
277 60 277 90 
286 25 285 75 
221 80 212 - -

Ferdynanda Półnoen. 
Franciszka Józefa 
Karola Ludwika . . . , 
Lwowsko-Czeraiow.-Jaesy .
E lżbiety...........................
Kosiyeko-Bogiwuńskj

9*50 Rudolfa 
9-94

I .

SiedmioKrodikiC . . 
Staatfeisenbahn . . 
Lombardy (Sndbahn) 
Żegluga na Dunąja .

W A L U T
 łDukaty pełne ważne . . . .

20-to Frankówkl...........................
20-t_ M arków kl...........................
Pół-Imperyiły los. pełne ważne
Finty iz te r lin g i...........................
Banknoty w ł o u i e ......................BaUf papt—w>«. . . . . sa

.  1950 „ . 200 „ 

.  *19 „ 

.  *99 „ 

.  *99 ,  

.  *99 .  

. *Of „ 
,  *09 „ 
,  !*00 .  
,  *0< .  
.  600 .

za Mtakti

lfc

>K0S t»L)ą'

114 40 
104 -

m  -
7< 70

9 v ,  —

876 — 
71 — 

290 -

192 i S 
2 2 7 0 -  
220 60 
192 75'193 25 
m  76 227 26 
246 5« 847 —

192 50 
2276- 
220 76

16? 90
193 6C 
189 60
pw: KO
l i t  -  
8W —

5 94 
10 01 
12 39
10 33
11 69 
4 t 96

Hs*

16T 80
19ł — 
189 75 
281 80 
116 60 
896 —

5 96 
10 02 
12 41
10 bu
1T 62 
6f 06

— 1*2



m . N T0  W A E  E F  O BTH&L Kraków dnia %i Lipca.

W k r a j o w e j
niższej szkole rolniczej

w H o r o d e n c e
rozpoczyna się rok szkolny dnia 1 wrze­
śnia. Zgłoszenia o przyjęcie uczDiów 
nadsyłać można Bezzwłocznie do Dyrek- 
cyi szkoły. Kandydat winien udowodnić, 
że ukończył przynajmniej szkołę ludo­
wą i rok szesnasty życia. Całe utrzyma­
nie roczne ucznia (w’kt, mieszaanie, u- 
branie i pran;e) kosztuje 150 złr. w. a. 
Ubodzy mogą uzyskać przyjęcie bezpła­
tne. Bliższych w ja śn ień  udziela 
1099 l  3 u y r e K c y a  s z k o i y .

N auczycielki
posiadającej język polski, francuski i poozątki 
muzyki na fortepianie, poszukuje się do 81etniej 

panienki. Adres: A . n .  p. r. Tarnów. 
1096 1 3

Restauracya i Kawiarnia
w k a r h b u d z i e

„fechwuitzerthal"
utrzymuje polskie czasopisma i tamże odbywają 
się i-odziennie w południe zebiania P o la k  ów  
p r  obywających na kuiacyi Położouie baidzo 
zdrowe wśród lasu szpilkowego, z pięknym wi- 
dvkiem na okolicę. Kuchnia zdrowa, ceny umiar­

kowane. 1095 1 3

W powiecie J a wo r o ws k i m,  przy go­
ścińcu rządowym, o 20 kilometrów 

od Przemyśla i Eadyo.ua są do sprze­
dania 4  f o lw a r k i  razem lub osobno, 
objętości i.c 200 do 800 morgow i z pro- 
p nacyą. Wiadomość bliższa u adwokata 
Dra Dolińskiego w Przemyślu.

1098 1 10

ANTONI HOZ1NAN1T
fa b ry k a  parow a c y k o ry i i surogatów  kaw y  

w  Rakowicach pod Krakowem,
kantor i skład główny: Kraków obok Bram y Floryańskiej w własnym domu

Wyrabia różne gatunki cykoryi z materyału surowego krajowego własnej piantacyi.
Materyał surowy krajowy czyli korzeń cykoryi uprawiany w naszych rolach, według ana­

lizy chemicznej, dokonanej w laboratoryum akademii przemysłowo-tecknicznej w Krakowie, po 
siada daleko w ięcej części p o żyw n yc h  I g o ryc zk o w yc n  c y k o ry i w ła śc iw yc h , n ii  taki sam k o ­
rze ń  za g ra n ic zn y, co ztąd pochodzi, iż uprawiana tam od Jat wiels wyciągnęła już z ziemi czę­
ści pożywne, których do rozwoju swego potrzebuje.

Mając zatem materyał surowy wyborowej jakości, cykorya moja rywalizuje zwycięzko 
z wszelkiemi wyrobami obcemi tego rodzaju, mając nad niemi tę jeszcze przewagę, że jest s w o j­
ską i tanią- — Fabryka poleca przedewszystkiein:
Cykoryę krakowską. i CyKoryę pragską
Kawę śrutową francuską, Kawę wiejską
Kawę figową. Kawę kraaowską w pudełkach wyborną.

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i Gospodynie rycnło ocenią dobroć moich wyrobów, j 
.oh wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów obcych i poprą usiłowania podjęte 
na racyonalnej podstawie, zgodnie z interesem własnym i krajowego przemysłu. 82o 8 10

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlacn.

Skład materyałów aptecznych 
E d w a r d a  K r a u t l o r a

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38.
M ateryały i zioła apteczne, chemikalia, olejki eteryczne, w yroby gu­

mowe i opatrunki chirurgiczne. Potrzeby toaletowe.
Szkło i naczynia dla laboratoryów . j

HERBATA Wassylego Perłowa i Synów w Moskwie, Koniak, Kum, Malaga,
Oliwa, Tran i t. d. 1092 1 o

u

U

D N T  F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  P a s t y  WOSKOWEJ DO ZA P U S ZC ZA N IA  rO s A D Z E K .

A N D R Z E J  S G H U IiT Z
w  K r a k o w i e  t y n c k  N r .  3 3 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
w ielki w yb ó r P a c io rkó w  i Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Jfoże ł B rzytw y angielskie,

Papiery  i P łótno introligatorskie,
W SZELKIE PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pozłotniczych, fa rb y  i la k ie ry. 1031 10 300
$ 0  Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

H an d el założony 17 7 4  roku .

u

n

F abryka nńwozów sztucznych Arcy 
księcia A l b r e c h t a  w Żywcu 

sfacya kolei, telegrafu i poczta Żywiec 
poleca P. T. panom właścicielom i dzier 
żawcnm dóbr pod uprawę

msąkę kościaną
parowaną

i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, 
z poręczeniem zawartej ilości żywiołów 
roślinnych, po cenach umiarkowanych. 

1090 1 6
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STANISŁAW
S O KO Ł O WS K I

Bynek główny l. 21, 
utrzymuje na Bkładzie następujące 
przez znakomitości lekarskie zale­

cane gatunki

P I W A
z browaru Arcyksięcia Albrechta

w Ż y wc u :

1. Piw o butelkow e „Ale“ ; 
2. Piw o butelkowe m arcowe 

„leżak" (E ip o rtb ie r);
3. P o rte r;

4. P iw a  beczK ow e, 
Odbiorcy większej ilości butelek 

otrzymują stosowny rabat. 
Biorącym zaś do domu piwo becz­

kowe sprzedaje się h fr -  P°
Ó centów. 593 27 52

W ażne dla pp. właścicieli m aszyn 
i ekonomowi

Oferujemy franko do każdej staeyi kelejowe' 
w kraju: podwójnie odkwaszony o l e j  w ul­
k an iczn y , jako najtańsze smarowidło do 
wszelkich maszyn i w ogóle do każdego prze­
mysłu, za 100 klg. iłr . 18 z beezką.

J t i ł b n e r  i  H a n k e  
376 36 0 ‘ we Lwowie.

Dom murowany,
parterowy, sklepiony, pod 1.16 w Myśle­
nicach, w najcelnibjszem miejscu w Ryn­
ku położony, obejmujący 5 pokoi, 2 kuch­
nie, śpiżarnię, 2 piwnice, z dz'edzińcem 
brukowanym, dwoma ogrodami i stajnią 
murowaną, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Wiadomość bliższa u właściciela 

na miejscu. li 72 3*3

D la
Budowniczych i przedsiębiorstw 

budowlanych
po.t“ ają-

Tektury daehowe, — P ij ty asfaltowe (Isolirpiat- 
ten), — Masę „sfaltową, — T°er pogazowy i drze­
wny, — Mas» leerową, — Asfalt, — Cement, -r- 
Gipg, — Wapno nydrauliozne, — Faibj do rasaH 
rozpuszczalne we wupnie w 36 solorach, — 
Farby olejne gotowe do użycia szybko schnące,— 
Farby do malowania dachów, —  Tarby zarte 
w pokoście mineralnym, — AntimeruhoD, — Masę 
do gaszeniu pożarów, — Wiaderka do ojjbia. — 
Kiszki konopne i gnmewe, — Pasy SKorzaup do 
maszyn,—Pa,*.y gumowe do maszyn,—Pasy lniane 
zapnszczane do maszyn, — Gurty konopne do ma­
szyn — Oliwę no maszyn, — Smarowidło do ogi 
żelaznych, -  Pokost,— Minię,— Bleiweis,— Tek­
tury, — Asbest, — Kłuki, — Konopie, — K ii mi­
niowy — Wagi wodne, — Pionki murarskie. — 

Przyrządy do rysowania,
etc. etc. 698 10 O

HUbner i Hanke we Lwewje.

W z ię t o ś c ią

powszechną
cieszą się O . U  I R B E R G A  sławne

brzytwy,
zrobione z najlepszej prawdziwej angielskiej stali srebrnej, bardzo 

pięknie wyżłobione, już spuszczone, gotowe do użycia.
Cena 1 sztuki 2 złr.

W *  Patii
Pudełka na brzytwy

sztuka po z r. —.25.

ia~ im

BONIFACEGO
ze zdroju „ B o n i f a c e g o ' '

Horszynie,
będącego własnością Tow arzystw a lekarzy galicyjskich

wyszczególniony na wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883,
pomiędzy wszystkiemi wódkami gorzkiemi najbardziej obfita w skłodniki stałe, przewyższa tak 
rozpowszechnione wody gorzkie węgierskie.

W małych Ewkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawiBnia i 
zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.

Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie błon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
usuwa^ as wny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi, zastoiny żylne, nadmierną otyłość 
oraz obrzęki irzewow brzusznych (wątroby i śledziony) i ztąd powstałe cierpienia hem roidalne, 
tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom kobiecym połączonym z niedokrewnością!

Szanowny Parne!
Według doświadczeń w klinice tutejszej położniczo-ginekologicznej woda gorzka BONI­

FACEGO MORSZYNSKa  nie ustępuje w niczem wodzie gorzkiej BUDZIŃSKIEJ działa szybko, 
piwnie nie sprawia boleści i nadajB się do dłuższego użyoia z powodu, że nie pociąga za sobą 
żadnych nieprzyjemnych następstw.

O ozem miło mi Pana jzanownego uwiadomić. 734 9 o
Kraków, 2 kwietnia 1882. P r o f .  M a d u r o w i c z .

U  Dostać można we wszystkiuh aptekach i składach wód mineralnych. I B

- .2 5 .
.40.

którzy się golą,

brzytew, sztuka po złr. 1.75.
M a s a  «Lo p o w l e k a n i a  

pasków, słoik po złr. — .40.
m y d ł o  d o  g o l e n i a  la , sztuka złr.
P ę d z e l  d o  g o l e n i a  la ,  „ „

Dla przestrogi zaleca się wszystk.m patiom, 
aby mieli własuą brzytwę, dla ochronienia się ile możności od cho­
rób zaraźliwych. Tylko sprowadzenie wprost od fabrykanta daje 
rękojmię prawdziwości.

Posyła się za pobraniem pocztowem.
C e n n ik i  wszelkich nożów, widelców, nożyczek i t. p. roz­

syła się gratis i franco do wszystkich krajów.

Otto Kirberg,  Mosserwaarenfabrikant,
iii G rU fra th  b e l S o lingen , R h c in p reu sse n . 873 5 18

ISTa SieLanach
trzy pokoje obszerne, z kuehuią, pi­
wnicą i lodownią, w razie pi irzeby ze 

stajnią i wozownią 
z a r a z  d o  w y n a ję c ia .  

Wiadomość w willi p. Armółowicza. 
1079 4 6
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  I
J. Jłobrzeckiego I

j Rejestra Lasowe |
^  Wydanie 3cie, oprawne

KSIĘGARNIA i DRUKARNIA 
J. A. P ELAR A (H. CZERNY)

w R zeszow ie
poleca: 966 4 5

W incentego Cybulskiego

Rejestra Ekonomiczne
Wydanie lOte ( ló 86) 

na mocnym papierze, w trwałej oprawie. 
Cena 2  złr. 5 0  ct.

3 Cena 1 złr. 20 ct. \
m Tudzież wszelkie

J  Druki gospodarskie S
^  O nnik i na żądanie gratis i franko. ^

A L B U M Y ,
teki, portmonetki, pnglaresy, pa­
pierośnice i wsielk:e towary ga­

lu nieryjoe — w magazynie 
F .  a i b  u :> *  v c / A

Kraków, Rrnek A B.
943 7 0

>
>
>
>
>
>

i

fW .w iadam A m  Szanowną Publiczność, iż moją p r a c o w n ię  b la c h u r -  
s k ą  i  s k ła d ,  istniejący w Krakowie od lat 10, przeniosłem z ulicy 

Szewskiej do domu własnego
Rynek główny I. 24 (naprzeciw odwachu).

Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o takowe nadal, 
polecając w ł a s n e g o  w y r o b u :  przyrządy kąpielowe, jako to: Wanny, 
Sitzbady najnowszej i najwygodniejszej konstrukcyi, Bidety, Parówki, P y ­
sznice; — Filtry, Lodownie: wielki wybór wieńców i Kwiatów metalo­
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.

Pokrywa dachy i przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, wcho­
dzące w zakres mego zawodu, ręcząc za każdą robotę.

Cenniki illusirowane na żądanie rozsyłam darmo.
Z głębokim szacunkiem 

553 26 30 W ładysław  K osydarsłri.
§ 0 ~  Wyroby moja nagrodzone byty na wystawach,

4

,
u

#

§

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych y
HEiL MANNA KOHNA i Synów

i  Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż otworzył

W  K R A K O W I E
p rzy  ulicy Grodzkiej w  domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

f i l i ę
swej fabryki

Hządca
rodem ze kląska austr , lat 6, teoretycznie w y ­
kształcony i posiadający długoletnią praktykę 
wzorowego gospodarstwa, władający języ kami 
polskim i niemieckim, poszukuje pomieszczenia 
ako zarządca dóbr. Na żądani, wykazać się 
noże najlepsz-imi świadectwami. Łaskawe z v  
)ytani*> należy adresować: R .  W . prste re­

stante Koozmyrzów pod Krakowem.
1058 3 3

ubiorów  m ęskich i  dziecinnych
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz Blegan- 

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
p rzetrw a każdą in n ą  konkurencyę.

O łaskawe względy uprasza z uszauowaniein
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych

1033 4 100 H e i lm a n u a  K o h n a  i  S y n ó w .

Słynnym  w  świecie wynalazkiem
  j est

F r .  P a l m a
najnowszy Jaroszek zamorski

przeciw owadom
Trans Atlantic lnsect Powder,

Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz­
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku­
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia się 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owads 
ludziom, zwierzętom i roślinom przykre i oAo- 
dlwe, jako to : mole, pluskwy, pchły, karakony, 
szwaby, stonogi, gąsienniee, komarj ,  polne plu­
skwy, mszyce rosKnne ptasie moliki, muchy, 
i t. d., i t. d. Skuteoznośó tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej mazzyny, 
czyli szprycki do zasypywania owadów, poKa- 
zuje się prawdziwie zadziwi ijącą. Tylko proszek 
wpuszkacb blaszanych opatrzonych marką ochron­
ną jest prawdziwy pa cenie 20, 40, 60, 80, ot. 
1 Lir. 150, 2 50, cena 1 kig. 5 Złr. Cena roz­
pylacza gutapernowego z rurką metalową, po 
cenie 40 ct. Zazzczytue pisemne po obwały i u- 
znania za trirny  wynalazek posiada od wiarogo- 
dnych i wysoko poważanych osib. Wysyłkam. pro­
wincję odbywa się odwrotną pocztą za zaliczLą.

Ero: zkl Fr. F a . u a  oryg; „ame sprzedają się 
z autentyoznym podpisem.

Z ozem mam nonor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności tak miejscowej, jatoteż na 
prowinoyi.

§ 0 "  Jedyny Skład g'owny na oałą Galicyę 
w handlu J a n a  K r o c ł i i p a l s k i e g o  uiioa 
Floryańska Nr. 28, róg ulicy św. Marki w Kra­
kowie. 930 6 20

# # * $ $ & & & $ # # # # #
jTBFawiadaiuia się, iż arena dla nauki 

na welocypedach ukończona. Zu­
pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko­
sztuje lO  z łr . Zgłoszenia przyjmuje 

H .  X I £ K E T i  
w Krakowie, Sukiennice N r. 30. 

1067 2 20

J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o l e c a

n ie z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y w a b ia n ia  
w s z e lk ic h  p la m .

et.

:.VS3SB
118G 23 -36

P ierniki, sucharki, biskwity, pieczywka, z fabryki L .  t z j n i s k i e g o  w Jarosławiu nagro­
dzone’ 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do nabycia we wła­

snych składach K raków , Sukunnice *3; lw ó w , ul. Halicka 8; P rze m yśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich handlach korzennych. — Cennik na żądanie bezpłatnie i franta.

Analizowany przez prif. B HOFFA 
Piernik hyg>eniczay wynalazku L. C z y ó s k i e g o ,  jest nader smacznym i wzmacnia­
jącym pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym do usunięcia cierpień haiządu trawie­
nia, jak. obstruseya, hemoroidy, dyspepsya, kongeBiya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, niesmak; podnieoa apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przy- 
czy jia  do wytwarzania krwi.

Piernik hyyieniczny zalecają najznakomitsi specyaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki.
§ 0 "  Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 ct.

M ażne dla osób siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętych dolegliwoścawi po­
wstałem! z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura pidająca niezawodne rady 
i wskazówki, celem uchronienia s  ̂ od cierpień, mających za podstawę leniwe trawienie, napi- 

»na przez doktora specyalistę, wyszła nakładem fabryki pierników L. Czj_iBitiego w Jarosławiu, 
i  za ogłoszeniem się będzie bezpłatnie i fra nco  przesłaną. 1048 19 52

AMANDINA, usuwa plamy powsla'e 
z soków cukrowych, białka, lodów

t p : flakon......................................
APSEiNA wyciąga plamy tłuste z ma- 

teryj jedwabnych kolorowych . . 
ACŁT1NA niszczy plamy alkaliczne

i moczowe, f l a k o n ik .....................
LENZOLINA wywabia plamy tłuste 

i potowe, maziowe i pukostowe, 
flaknnik mały 20 et., cały . . . 

BRóZYLlNA; prane w brazylime ma- 
terye czarne wypłowiałe i popla­
mione odzyskują pierwotny kolor, 
połysk i BZiywnośó, pakiet .

ETIIJN A  usuwa plamy powstałe z 
podłóg, z farb anilinowyoh, trawy, 
lakierów i smoły, flakon . . . .  25 

JANINA rozpuszcza plamy czarne, 
powstałe na skórze przy farbowa­
niu włosów, flakonik . . . , . 30

JAVELINA używa się do wywabia­
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowicie powstałych z piwa, wi­
na czerwonego, owoców, konfitur, 
atramentu i t. p., flakon . . .  20

KWASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, la­
seczka ........................  , . . . .  05

25

25

25

30

08

KORZEŃ MYDLANY biały, służy do 
prania materyj jedwabnych otłusz­
czonych i zbrudzonych, pakieeik
po 2 ct. i . , .......................................... 04

MYDEŁKO ZOLCIOWE używa się 
do wywabiania plam zastarzałych 
z materyj bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, kawałek . . 25 

ODAL1NA, najlepszy środek do ozy- 
szczenia sukien męskich, usuwa pla­
my powstałe z kurzu, potu, tytoniu, 
mleka, piwa, kawy, czekolady, ple­
śni, wilgoci, śmietanki, rosołu itp ,
f l a k o n ..................................................... 35

OKSALINA wywabia plamy atramen 
towe, rdzawe i krwawe, z papieru
i bielizny, f la s z k a .................................... 5

QUILAJA; materye wełniane i jedwa­
bne, prane w odwarze Quilai, tracą 
plamy i odzyskują świeżość, przy- 
tem kolor materyi nic nie traci,
pakiet ................................................06

WYSKOK TERPENTYNOWY usuwa 
plamy pokostowe, olejne i żywicz­
ne, f lak o n ................................................25

ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
wełniane z brndu i kurzu, pak ie t. 20

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 
1. 3 , Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. — W KRAKOM»E 
Sukiennice 1. 20. — W OZERNIOWCACH Rynek i. 2. — W BIAŁEJ 
w sklepie p. Wyspiaóssiej. — W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijao.) 
W RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach pp. Jamrozika 
i Zaeharskiego. 968 8 0

; Dr. Jaworski
docent U niw ersytetu  JagielL, po- 

; zostaje w Krakowie i przyjm uje 
i chorych codziennie o g. 5— 6 po 
południu w domu pod 1. 19 przy 

ul. św, Jana. 1066 3 3

Tutki do papierosów
z handlu

EWiBFzyslicowfffliiB
są do nabycia: 361 20 24

w B ieczu N. D om agalak ij w D ąb row y  J .  W ojcie- 
| eh o w sk i, w D ę b icy  S. S e red n ick i, w D obrom ilu  N.
, G ro to w sk i, w G o rlicach  S. M uszyńsk i, w J a ś le  W  
■ T. D rijglew icz, w Ja ro s ła w iu  J .  K rem pa , w N ow ym  
j  Sącza  G aran , w P ilz n ie  M. C zerw iń sk i i A. M isiąg,
: w P rzew o rsk u  S. R e jm ań sk i, w R zeszow ie E . F.
* A rra y ,  w  R ad o m y ślu  B arto szy ń sk i, w  R opczycach  
\ W . K w ia tk o w sk i, w S ukalu  A. W . G ro t, w U strzy - 
; k ach  M. R u tk o w sk a , w Z a k licz y n ie  S zym anow icz, 

w Żyw cu P aw luszk iew icz .

F Ł a c ł i t y
wozowe do zbioru rzepaku i zboża. 
W o r k i  różnych gatunków i wielkości. 
k*kótna wielkie (Decktiicher) nieprze­
makalne do okrywania stert, młocarń, 
lokomobil, powozów i t. d. wyrabiają 

c. k. uorzyw. fabryki tkackie
W olf Pick’8 Sohne, Goltsch-Jenikau

w Czechach. 1046 5 5

Poszukuje się dzierżawy
od 300 do 1100 m o r g ó w , wglebie do­
brej, w promieniu do 3 mil od Krako­
wa w którejkolwiek stronie. Dzierżawca 
fachowy z kapitałem. Of rty uprasza się 

do Administracyi „N. Reformy".
1097

Rządca ekonomiczny
skończony agronom za granicą, z długo­
letnią praktyką, przyiąłby samodzielny 
zarząd większego majątku w Gabcyi za 

złożeniem kaucyi 2000 z łr a w. 
Wiadomość u Ludw ika Krasuskiego w Kraaowie, 

Floryańska Nr. 10. II p. J086 2 3

U a n c z y c i e l k a  P o l k a  posiadająca 
I^pateni, j ę z y k  francuski, niemie ki, au- 
g elski, wyższą muzykę, rysunki, p'>>zu- 
kuje mi-jsca przez Biuro Stowarzyszenia 
Nauczycielek, Kraków ulica Szewska 8.
T 1 AA 1 k c

Z drukami ZwięzKowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewski.


